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Teguro&na wiosąą pojityęzna.
Tegorocznej wiośnie politycznej brak 

czegoś, jakby głosu skowronka wiośnie 
przyrody. Od lat kilkunastu — kiedy to 
cesarz Francuzów powiedział w Bordeaux 
pamiętne swoje „cesarstwo to — pokój“ 
zapowiadały i witały Jsaźdą wiosnę roz­
maite pobudki wojenne, które często prze­
brzmię wały bez echa, ale zmuszając pań­
stwa większe do nieproporcjonalnych wy- 
sileó pieniężnych i ciągłej gotowości do 
TEojny, często jednak w grzmot dział prze­
chodziły. rl  ego roku jakby z ostatnim 
strzałem w- lasach litewskich, z padnię­
ciem w gruzy pierwszego kościoła kato 
lickiego u granic Moskwy — zamknęła 
się nązawsze świątynia Jan u sa ; nie od­
zywa się żaĄpa wróżbą wojenna nawet w 
dziennikach.

Czyż wszystkie kwestje załatwione, i 
oręż można bezpiecznie przekuć na le­
miesz, działa na cylindry maszynowe ? Nie 
załatwioną,„Jkwestja włoska, ani duńska, 
ani polska j jak  sami Moskale przyzna­
ją , choć z in n e g o /ja k  cały świat i ci, q.. 
których idzie stanowiska. Nie załatwiona 
nawet owa kwestja," dla której Napoleon 
złamał najpierw swój wyż przytoczony fra 
zes, wyprawiając floty i armie do Dobru­
dży i Krymu. Wszystkie, owszem kwestje 
Więcej jeszcze napięte, ja k  przed zabra­
niem fjię do ich załatwienia - ł  a brak Sa­
lamona" iąb. Aleksandra, któryby je  roz­
strzygnął lub rozciął, a raczej brak po 
temu odwagi. Ile państw wielkich i mniej­
szych, tylu przeciwników, stojących już 
długie lata przeciw  sobie na czatach — 
bezsennie, i nurzać się tą bezsennością 
dotkliwiej jak b o jem .   ’ " '

prusy, jak  oświadczył p. Roon, muszą 
potęgować swoją zbrojnosć wobec Austrji, 
Moskwy i Francji; podobnie Moskwa, po 
dobnie Austrja a Francję i Anglię prócz 
Europy, zajmuje i Am eryka, i Afryka i 
Azja i Australia. T a tylko niebywała, o-. 
kropna w wycieńczających i demoralizu­
jących skutkach swoich, napiętość ogólne­
go położenia głównych potęg, może wy­
tłumaczyć,” iż Prusom wolno rościć sobie 
pretensje, do jakich ani dorobkiewiczo- 
Wska wielkość, ani smutne zasługi w dzie­
jach, ani dwuznaczna sława imienia ich 
nie u p r a w n i a j ą  Gdyby byl pokój rzeczy-
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0  duchowieństwie w Moskwie.
t?rq *wb ar adamna Ołs

(C iąg  d a lszy ).

O zakonnicach prawosławnego moskiewskie­
go kościoła nie wiele powiemy. Klasztory mni­
szek są to gniazda grzechu i rozpusty. Prawie 
w s z ę d z ie  przytykają one do męzkicb klasztorów. 
Jakie skutki tego zetknięcia tak  blizkiego, poj­
miecie sami....

Prawie do wszystkich klasztorów wcielo­
ne gą wsie; jak i stan ty Cjj WBj f opowiemy 

szczegółowo według tego cośmy widzieli 
^  dobrach, należących do Kijewo-Pieczerskiego 
klasztoru w 1861 roku. O stosunkach włościan 
do mnichów i o zarządzie nimi, możnaby napi­
sać całe tomy anegdot; celem _na8aym j®st po­
kazać tylko, w jakiem  poło*emu są włościąpię w 
tych wsiach. -

Kijewo-Pięczerski klasztor (czyli Ław ra) j e ­
szcze w roku 1861 roku posiadał ao looo re 
Wizyjnych dusz. Klasztor znajduje 8ię w cytadeli 
fortecy ; do niego należą dwie tak nazwa“e Pu­
stynie, Kitajewgkaja i Gołosiejewskaja, oddalone 
od m iasta na 10 wiorst. Na drodze do n1/  
której pierwszym punktem jest Łybied’, folwark 
klasztorny, m ieszkają porozrzucani włościan1/  
około samych pustyń ludność jest daleko liczniejr 
8Zą. Dom z niewielkim ogrodem, dającym  bar­
dzo skromne środki do tycia, i to tylko latem, 
oto cała ich własność. — Nie wielu z nich ma 
krowę lub świnię, ale żaden nie ma wołu. Męż­
czyźni używ ają się jak  rzeczy klasztorne, a ko­
biety — jako rzeczy należące do mnichów. W 
ogóle chłopi zależą alby od rady klasztornej 
(Bobor), ale głównym ich naczelnikiem jest ojciec 
ekonom, od którego zależy nie tylko ich przy­
szłość, ale nawet i życie. Według swego widzi­
misię naznacza on im roboty. — We wszyst­
kich . punktach robót są dozorcy, czyli ojcowie 
Naczelnicy, najczęściej z liczby tych mnichów, 
którzy przed wstąpieniem do klasztoru zajm o­
wali się tern rzemiosłem, nad którem m ają za­

wisły w świecie, dokazywałyby chyba kol­
bami na godzinach katechizacyjnych ka­
tolików w Poznańskiem i wiodąc wojnę 
biuiokratyczną o język polski, słowem 
królewskiem i traktatami zaręczony. p ra _ 
wda, że P rusy  tylko na notach dyploma­
tycznych i siarczystych artykułach dziei/ 
nikaiskich pretensje swe ograniczają Mo­
żna im pozvyolić tej igraszki. “ • 1 '*

Dzieje oręża pruskiego w ttziezwiKu i 
Jutlandji nie przeraziły ani F ra n c ji , ani 
Anglii, ani A ustrji, nawet Moskwy nie 
olśniły. Mimo zdobycia Dypplu i Alsenu, 
nie przybyło armii pruskiej wawrzynów. 
Austrjacy toi owali drogę, wstępnym bojerą 
zdobywali pozycje, przed któremi Prusacy 
lat szesnaście temu całe miesiące leże li, 
nie ś m i e j ą c  postąpić kroku, a j ^  krwawe 
ponosili klęski, od Duńczyków. Wzięcie 
potem Dypplu i Alsenu byłu zadaniem 
prostem matematycznem, tern łatwiejszem, 
źe.rząd  duński - więcej się trudnił postę­
pem dobrobytu swego ludu jak  postępem 
w kalibrach dział. 1 to redutę Ankra i 
dwie innych najniebezpieczniejszych w Dy 
plu, wzięły szturmem bataliony — poznań­
skie, Nadto w taktyce i ai maturze pru­
skiej nie dostrzegły ani Austrja, ani F ran ­
cja, ani Moskwa nic godnego naśladowa­
nia u siebie. W bitwie pod Helgolandem, 
gdzie m arynarka austrjacka śmiało poszła 
po swój chrzest k rw aw y/ Prusacy - trzy­
mali się po za peryferją doniosłości 
krótkich dział duńskich, patrząc bezczyn­
nie, ja k  przypadek obezwładnił sprzymie­
rzeńca. To też wolno igrać Prusakom w 
depeszach i dziennikach — do czynu się 
nie zabiorą.

Tymczasem na całym smukłym tułowie 
Ameryki bóji wre zacięcie. Wojna w Sta­
n ach  Zjednoczonych zdaje się nachylać do 
k o ń c a . B ę d z ie  ona p a m iętn ą  w  d z ie ja ch  
wojennych i powszechnych. W Europie, 
gdzie od tylu lat krociowe armie, olbrzy­
mie arsenały stoją w pogotowiu, dotąd 
pojąć nie mogą, jak  zdołała republika’, 
gdzie nie było wcale stałych wojsk ani 
zapasów wojennych, takie wystawiać ar­
mie, takie bajeczne wyprawiać ruchy. Re­
publikanie, których jedynem zajęciem by­
ła praca cywilna, przekształcili zupełnie 
naukę artylerji, strategii i marynarki. An­
glia, pani morza, i Francja, jej rywalka, 
ujrzały z przerażeniem owe merrymaki i 
monitory, które druzgotały w miazgę całe

floty, najnowszym europejskim sposobem 
wystawione.

Większe jeszcze znaczenie ma ta woj­
na ze stanowiska dziejów powszechnych. 
Liberały europejscy słusznie uderzali na 
Północnych, którzy zmusili Południowców 
do chwycenia za broń. Ale reakcja, feu- 
dalizm, z szyderstwem poglądały, jak  za­
czyna upadać jedyna istotna rzeczpospoli­
ta. Na tę wojnę wskazując, dowodziły że 
forma rzeczypospolitej jest mrzonką, jest 
klęską dla państwa, czem według świa­
dectwa całych dziejów dotychczasowych, 
je s t istotnie w Europie, (Szwajcarja ta n i­
czego nie dowodzi, .bo nie jesr właściwie 
państwem samodzielnem). Dzisiaj te pojęcia 
się zm ieniły/ Republikanie północni jak  
południowi dali dowody takiego patrjoty- 
zmu, takiego bogactwa wewnętrznego, ta ­
kiej potęgi materjalnej i fizycznej,-  że i 
nąjzaeiętsi przeciwnicy republiki ze czcią 
uchylać muszą głowy.

Zresztą ta dopiero walka oDjawita, 
jakie olbrzymie siły spoczywają w tern 
państwie, a Anglia drży słusznie _— już 
nie o swoje kolonie północno- amerykań­
skie, ale o | panowanie na m orzu, zwła­
szcza gdy ja k  historja św iadczy, nigdy 
silne państwa nie są silniejsze i niebez­
pieczniejsze , jak  po takiej wojnie domo­
wej. Kto w ie ,-czy -w  bliskim już czasie 
ognisko dziejów nie przeniesie się do A- 
meryki. I  zdaje się, że wyźwspomniane 
dotychczasowe skowronki wiosen polity­
cznych umilkły tak jak  umilkają ptaki 
praod bursą. MuAuaby tu zastosować sła- 
wne oba wiersze wstępne „Dziadów
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Przegląd polityczny.
Wiener Abendposł z d. 21. b. w . prostuje I 

doniesienie jednego z dzienników wiedeńskich o I. 
ostatniem posiedzeniu wydziału dla siedmio- )j 
grodzkiej kolei żelaznej w ten sposób, że p. 
minister finansów wprawdzie usprawiedliwiał 
słabością spóźnione przybycie swoje do w ydzia­
łu, ale że uwaga,' z k tórą opuścił posiedzenie, 
nie zostaw ała w żadnej styczności z słabością. 
P. Plener oświadczył tylko stanowczo, że de­
putowany Skene zamiast trzym ać się przedm io­
tu, zaczyna znowu podług zwyczaju swego za­
puszczać Bię w  frazesy, ubliżąjące rządowi, że 
zatem .leźliby temu postępowaniu pana Skenego 
nie położono tamy, nie mogliby ju ż  reprezen­
tanci rządu znajdować się na posiedzeniach wy­
działu, i on sam opnAni w p rz e c iw n y m  razie na-

tycbm iast posiedzenie, co też, gdy p. skene nie 
zważał nawet na przedstawienie przezydujące- 
go w,-wydziale, natychm iast uczynił. " ' i

R o z p ra w a  n ad  p o d a tk iem  gorze lu iau y n i 
w  Izb ie p a n ó w  ciągnęła się dalej na posiedze­
nia d. 21. b. m. we wtorek. Po przyjęciu arty- 
tykułu II. nowego projektn bez dyskusji, odczy­
tano art. III., który opiewa :

„Jeżeli w gorzelni, k tórej przyznano wspo 
mniane umniejszenie podatku, odkryje się kary­
godne wedle art. VI. ustawy z d 9. lipcV 1862 
naruszenie urzędowej pieczęci, lub pokrzywdze­
nie dochodów akcyzowych, natenczas dalsze 
trwanie ulgi podatkowej ustaje aż do prawo­
mocnego wyroku^

„W razie skazania lub jeżeli śledztwo za­
stanowiono tylko dla braku prawnych dowodów, 
wtedy gorzelnia, o którą chodzi, traci na prze­
ciąg jednego roku ulgę podatkową bez względu, 
czy śledztwo prowadzone było przeciw je j w ła­
ścicielowi, dzierżawcy lub kierownikowi. ' 1 

!„Tak samo na równy przeciąg czasu traci 
tę ulgę każda inua gorzelnia, do Której po u 
skutecznionem skazania skazany wstąpi w cha 
rakterze kierownika lub dzierżawcy, skoro ska­
zanie jego było wiadomem właścicielowi gorzelni.

„jeżeli skazany po skazanin swojem nabę­
dzie inną gorzelnię, to i ta  gorzelnia traci w ró ­
wny sposób algę podatkową.

'„Dotyczące rozporządzenia m ają wychodzić 
we wszystkich razach od kierującej powiatowej 
władzy skarbowej, a względnie od inspektora 
finansów. Reknrsa mogą być wnoszone w termi­
nie 14-dniowym do krajow ej władzy skarbowej.

„Jeżeli skutkiem  rzeczonego wypadku nie 
przyjdzie ani do skazania na karę, ani do 
wolnieuia z braku dowodów prawnych, wtedy 
ulga podatkowa ma odżyć znowu od chwili je j
zastanowienia." ł   .......

Ks. Jabłonowski widzi w tych przepisach 
źródło niezliczonych utrapień, tudzież ulatwieaie 
systemu denuncjacji i podejrzeń, które się roz­
winie. Także i przeciw trwaniu Kary oświadcza 
się mówca, jako też przeciwko rozporządzeniu, 
aby uwolniony z braku dowodów (ab instantia) 
miał podpadać tym samym skutkom wyroku, co 
rzeczywiście skazany. Zdaje mu się również 
rzeezą całkiem nieodpowiednią, żeby, jeźli ska­
zany gdziekolwiek wstąpi do innej gorzelni, 
jako  dzierżawca lub kierownik, gorzelnia ta tra ­
ciła prawo do nfgi podatkowej, skoro skazanie 
było wiadome je j właścicielowi, ponieważ tego 
nie można nigdy dowieść właścicielowi. Mówca 
staw ia przeto poprawki do tego paragrafu, k tó ­
re m ają na celu, aby uwolniony ab instantia 
nie utracał praw a do ulgi, i aby u trata  algi nie 
rozciągała się na cały rok, lecz tylko na jedną 
kampanię gorzelnianą. Wnioski te doznają ze 
wszech stron licznego poparcia; książę Collore- 
do i Salm, tudzież prezydent sądn najwyższego, 
baron Kraus, przem awiąją za niemi, nazywając 
powyższy wymiar kar, drakońskim. '

Minister P l e n e r  oświadcza, że przy uwol­
nieniu ab instantia  pozostaje zawsze jeszcze po- 
dejrzenie popełnionego wykroczenia, nie można

rząd. Oni zależą od ojca ekonoma. Roboty te 
są następne: malarstwo, kowalstwu, stolarstwo, 
robienie woskowych świec, piwowarstwo i ry 
bołostwo i t. d. Przy każdym z takich zakła 
dów m ieszkają ojcowie malarze, ojcowie kono 
wały, ojcowie piwowary i t. d. Włościanie obo­
wiązani gą pracować sześć dni w tygodniu. Ci, 
którzy pełnią obowiązki woźnic, pracując w dzień 
i W nocy w przeciągu sześciu d n i , nie mają 
odpoczynku i na siódmy, gdyż w niedzielę n a j­
większa jazda . Włościanie odbywają pracę z 
niechęcią, a naczelnicy postępują z nimi ze 
zwierzęcą srogością. Włościanie pracują codzien­
nie od 6 z rana do 7 wieczorem. Za lenistwo, 
pijaństwo, albo nieprzybycie do roboty karze 
z początku ojciec - naczelnik biciem w twarz, 
Inb pałką, a potem posyła do ojca-ekonoma na 
rekolekcję. W kurytarzu mieszkania ojca eko­
noma jes t m iejsce, na którem  leży stara  ce r­
kiewna mównica, zamieniona w rusztowanie, 
na którem karzą nieszczęsnego przestępcę. Oj- 
ciec-ekonom według swego usposobienia, każe 
go bić na pięć lub sześć różańców, to jes t do­
póki nie powie pięćset, lub sześćset razy : 
•iPauie Jezu Chryste zmiłuj się nadem ną grze- 
8aoym “. Zdarzało się nie rzadko, że ojciec-eko- 
“ 0In, w bachnsowem natchnieniu, zasypiał w 
krześle i wtedy zasiekali chłopa na śmierć.

Stolarze, m alarze i kowale pracują w k la­
sztorze i otrzym nją jedzenie z resztek obiadu i 
kolacji jńców świętych, a na noc mogą iść do 
domu, a bo jeżeli dom daleko, to zostać w kla- 
sztor*6- 1 co aą prZy innych robotach, zewnątrz 
klasztoru, o trzy m ^^  bardzo niew ielką ilość po­
karmów w mące, krupach i soli, a także 3 ru­
ble żołdu ua cztery miesiące. Wreszcie żołd ten 
nie wydaje się czasami, |Qb zmniejsza się, we­
dług świętej won dozorcy, jeżeli tenże zauważa, 
że robotnik leniwy, albo pijak, albo eoś podof 
bnego.

Między włościanami gą nazwani etato- 
wi-klasztorni; ci zaliczają się d0 etatu na lat 
25. Zaliczanie odbywa Bię następnym sposobem.
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chłopczyka 8letniego, naznacza go do pewnego za­
kładu, dla nauczenia rzemiosła. U trzymanie tych 
dzieci nadzw yczajnie liche. — Gdy chłopca mi­
nie lat 16, o jciec-ekonom  pisze do duchownej 
rady, że „syn takiego to etatowego włościanina, 
znajdujący się przy takiej to robocie, okazał zdol 
nośei, a więc proszę duchownej rady o w yzna­
czenie mu utrzym ania i żołdu“ . Duchowna ra ­
da zezwala ojcu-ekonomowi i pisze do Izby 
dóbr p ań stw a , że taki to i taki wchodzi w 
liczbę etatowych klasztornych. Izba odpow iada 
że się zgadza, i że przedstaw iony przeznaczony 
do takiejto i takiej w si, czasami oddalonej o 
kilkadziesiąt wiorst, gdyż każden etatowy musi 
być koniecznie wciągniętym do jakiejkolw iek 
wsi dóbr państwa, według uznania Izby, i tym  
aktem już zawyrokowana przyszłość chłopca: 
pracować na klasztor, pracować aż do mogiły- 

1 Tych, którzy stracili zdrowie Inb są pokale- 
1 czeni, duchowna rada wyklucza z etatu, nwńida- 

m iając R bę dóbr państwa, która odpisuje, że 
takito i taki wykluczony ze wsi. To zns.czy, że 

l! wygnaniec może zostać żebrakiem.
Raz wciągniętemu, oswobodzić się z k lasztoru  

nie m o żn a ; uwalnia go tylko mogiła, nieulec so­
na choroba, albo utrata rozsądku. Kto nmie r o ­
bić drogą pracę, to zdarza się czasami, że t a  
kiernu dodają jednego rubla na cztery no lesiąo e. 
W rokn 1855 malowano kościół w k la sz to rze - 
potrzebni byli malarze. Ojciec ekonom kijew o- 
pieczerskiego m onasteru, będąc w gońeinie u 
ojca ekonoma michajłowskiego klasztoru, mówił 
o swojej potrzebie. „Mam ja  tu małego, nktóry 
przy malowaniu naszego kościoła ok aza ł w ie l­
kie zdolności; teraz pracy w kościele nie ma i 
zatrudniony przy wołach jeżeli^ chcecie,, d a j ­
cie nam małego do wołów, a  weźcie Mikołaja. “ 
Pomieniały się klasztory ludźmi ja k  rzeczam i, 
nie zważając na oddalenie, na różnicę obycza­
jów, i nie zwracając uwagi na to, że bieilnego 
chłopca odrywano od rodziny. Mikołaj zaczął 

i pracować i wykazał prawdziwy talent do ma­

larstwa. Miał on 22 lat w 1857 rokn, i po 
skończeniu robót prosił, żeby mn pozwolono wy­
kupić s ię , by swobodnie mógł pracować w mie­
ście, Zam iast odpowiedzi dodano mn jednego 
rubla do żołdu zwycząjnego.

Jeżeli chłopczyka zasiecze Inb okaleezy do­
zorca, o tem nikomu nie wiadomo, bo sądu na 
to nie ma. W w y p a d k u  zbytniej surowości, za­
trzym ania żołdu lub przymuszania do pracy  nad 
siły, nie ma Bię komu skarżyć , bo muiehy są 
to bracia, którzy podtrzym ują jeden  drugiego.

Jeromonacb Irynarch, naczelnik malarski, zna 
ny nawet w mieście z dzikości charakteru swego, 
po skończeniu dziennych robót posyłał wieczorem, 
o zmroku dzieci na dachy dzwonnicy i cerkwi 
łowić gołębie, które wrzucał do klatki pubacza, 
radośnie przypatrując 8j ę ; j ak ten drapieżny 
ptak rozrywał gołębie na części. Ciągle on w y­
myślał różne powody do otrzymania żołdu" dla 
włościan. Tym  sposobem ojciec I march m a w 
bankn złożonych 30 tysięcy rub chociaż do 
klasztoru przyszedł w łapciach 1 z maleńkim 
tłómoczkiem. Przebiegłością i pokłonami zasłu­
żył on na łaskę u Filareta, metropolity kijowskie- 
§°i i spokojnie grabił klasztor powiększaniem 
cen na materjały, a biednych robotników — u' 
mniej8zaniem żołdu. Chłop1 skarżyli się na niego 
duchownej radzie, ale skargi icń a ]t,0 nje miały 
żadnego skutku, Inb skarżących się odsyłano do 
ojca ekonoma na rekolekcję. " ‘

Rady duchownej ani trochę to nie obchodzi, 
że mnich kradnie i k ładzie do banku, bo w e­
dług klasztornych praw ideł, po śmierci jego p ie­
niądze przechodzą do kasy klasztoru, a pienia 
dze robotników — niecll 90bie g in ą ...

O oświecenia etatowo-klasztornych nikt nie 
myśli; praw ie żaden z / e h  n e umie czytać i 
nie ma najm niejszych religijnych pojęć. Ludzie 
ci są skryci, fałszywi i zuchw ali; jeżeli im nie 
nda się w ykręcić jakiej kopiejk i pochlebstwem, 
to s ta ra ją  się złowić b a t i u s z k ę  na jakim  
złym uczynku, i wtedy d rą z niego co mogą.

(D ok. n .)  —
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więc żądać, Łby człowiek podejrzany Dył sta ­
wiony na równi z niewinnym (ale też i z win­
nym nie stawi go kodeks karny na równi; p. r.). 
Co do zarzutu, że wiaściciel ma odpowiadać za 
dzierżawcę, to wniosek komisji zgadza się z i- 
stniejącfcmi dotąd przepisami. Minister sprzeci­
wi a się także ograniczeniu kary  na „perjod 
(kampanię) goizelniany ", ponieważ czas ten ma 
rozmaitą trwałość w rozmaitych okolicach; trw a­
łość kary podlegałaby tedy tym rozmaitościom. 
R,;ąa zresztą szczególniejszą przykłada wagę 
do przyjęcia powyższej kontroli, jak  ją  komisja 
fiuansowa proponuje, inaczej Dowiem mp byłby 
w stanie robić tak w ielkich koncesyj, jakie są w 
projekcie W końcu przy pom-’na jeszcze, że w 
Prusiecn daleko większe rurowsze kary  są  u- 
stanowione na d e f r a u d a u tó w ,  i że t a m  f a k t y ­
cznie defraudacje są bardzo rzadkie.

Izba przyjm uje art. III, bez zmiany. Tak 
samo art. IV , który opiewu: „Jeżeli w pewnej 
gorzelni, u ż y w a j ą c e j  prawa uigi podatkowej, bę­
dzie odkry ti przestępstwo akcyzowe, za które 
wypada kara  stosownie do wysokości podatków 
i dodatków, natenczas wymiar jej nastąpić ma 
wedle przepisów urt. III. uuaw y z d. 9. lipca 
1862.“ Po tym artykule przyjęto jako art. V. na­
stępujący wniosek Pipitza, guDtrnatora b a n k u : 
„Obniżenie podatku z sześ .iu na pięć krajcarów  
ma służyć za podstawę także tym ugodom, któ­
re się z w ierają z gorzelniami, wymienionemi 
w art. Y .'  ustawy z d. 9. lipca 1862“ (t. j . nie 
używającemi aparatów  mierniczycL. jes t to wła-. 
ściwie w yjątek od art. L, który podaliśmy węzo- 
raj , p. t.j.

, Na treść art. VI. uderzył br. Baumgartner, 
legd, hr, Rechberg odparł att& tak wymownie, 
że , sprawozdawca LariscŁ me potrzebował 
spawać w jego  obronie.

Pierwszym warunkiem prawodawcy — po­
wiada p. RecLberg', jest nastręczyć przemysło 
wi dwa warunki: 1) W kraju samym możność 
wytrzymania konkurencji z zag ran icą , 2) m o­
żność pozbycia swych wyrobów przy sprzy ja­
jących okolicznościach na targach zagianicznyoh. 
Dla tego broni artykułu VI, który został, przy­
ję ty  w następującej osnowie :

„Za płyny palone, które będą wywiezione 
za linię ełową po ST. m aja 1865, należy się do 
d. 31. października (?) zw racać podatek w w y­
sokości, opłacanej na podstawie art.- IV ustawy 
z d. 9. lipca 1862;- p rzy późniejszym zaś w y­
wozie zwrot podatku ma się odbywać w ilości, 
przepisanej artykułem I- mniejszej ustawy, w 
obu razach jednak z doliczką 6 procentów za 
ulotnienie spirytusu."

Art V ll., zaw ieiający zwykłą klauzulę: 
„W ykonanie niniejszej ustawy poleca się i t. d .“ 
przyjęty bez dysksji.

Na tern samem posiedzeniu obrano także
komisję Uu rozbioru uaia YY J o podatku attrolb
howym i dochodowym od przedsiębiorstw ko­
lejow ych, k tóra nadeszła z Izby p >słów L — Do 
komisji taj na eżą : Schwarzenberg, " Czernin, 
Lichtonfela, Kraus, W ickenberg, Kuefstem, Fi- 
pitz, Sapieha, Rotszyld.

P ru s y . T rak ta t handlowy między Austi^ą 
i Związkiem Cłowym czyli reDrczentantem jego 
Prusami, dotąd jeszcze nie zawarty, mimo tylu 
„pewnych" doniesień.

Nordd Allg. Z tg. pisze bow iem : „Prnsy
ja k  wiadomo pizyrzekły, ułożyć się z Danią w 
celu poczynienia niektórych zmian w taryfie cło. 
wej Związku (ze względu na Austrję) i miała 
być zarazem w ypracowana taryfa nowa, na no­
wych podstawach. Przy konferencji cłowtj, zwo­
łanej na dzień 29. b. m. do Berlina, chodzić bę­
dzie o następne zatwierdzenie i ostateczne uło­
żenie punktacyj."

S zw tą jca rja . Rząd kantonu St. Gal len, któ 
ry do dnia 21. lutego 190 Polaków swoim ko­
sztem utrzym ywał, prz«dłożyi Radzie zw iązko­
wej wniosek, ażeby zniosła nchwalę z dnia 15. 
Intego (odjęcia nadal wsparcia Polakom) lub 
wykonanie je j wstrzym ała, dopóki rady kanto- 
nalne me przedstaw ą swego zdania w tym 
względzie i stosownych kroków nie poczymą. 
R ada związkowa przytoczywszy motywa, odpo­
w iedziała, iż od pierwotnej uchwały odstąpić 
nie może. Odpowiedź ogłoszoną będz w urzę­
dowym dzienniku związkowym.

W ydział spraw edhw ości i policji w Genewie, 
który był dawnie, już oświadczył, iż wychodź­
ców polskich przyjmować nie będzie, cofnął to 
swoje rozporządzenie na przedstawienie, rady 
z w iązo w ej. Rada związkowa postanowiła m ia­
sta Raiyiej wynagrodzić koszta, jak ie  ponosi z 
powodu licznego u rn  zjazdu wychodźców pol­
skich. Kanton Uri zaprotestował przeciw dal 
szemu przesyłauiu doń Polaków, bu n d  zwraca 
na to uwagę, i i  j j ri WCale wielkich nie ponosi 
w tym względzie ciężarów, ho dotychczas wy 
dało tylko 300 fr. j jedynie sześciu Polaków 
tam przebywa*

Jenerał Langiewicz prŁebywa w majętności 
hr. F latera pod 2 u rj chem i udać się ma wkrót­
ce do Berny i Solury- ~

F ra n c ja .  W Tuil1 "Jach widocznie wzma 
gają się sym patje dla >an'». Dnia 19. b. m. 
przyjmować cesarz p. Moltkego, posła duńskie­
go, z bynein duńskiego prezydenta ministrów, 
Bluhme, którzy mu wręczyli Wielką wstęgę or 
deru słonia.

Pan Bismark wniósł u rządu frsneuzkiego 
równie jak  u angielskiego wraz z gabinetem 
austrjackim o uznanie tymczasowej bandery 
szlezwicko-holsztyńskiej, życząc sobie jednak, 
aby tej bandery nie uznano, wówczas Jwiem 
musiałyby okręta księztw żeglować pod bande­
rą pruską. Rząd angielski uznał jednak  tę ban­
derę, podobnie ja k  teraz i francuzki, zastrzega­
ją c  wyraźnie prawe, reprezentacji narodowej 
księztw i bundestagu w tej sprawie.

Od bieżącego kwartału noszą francuzcy sę­
dziowie i urzędnicy przy publicznych rozpra­
wach swój strój paradny, szkarłatną, bis nr I
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futrem ubramowaną delię i biret. M« tu wy­
wrzeć silniejszy wpływ na obżałow anyth i słu­
chaczy. W skutek tego rozporządziła i korpo­
racja  adwokatów, aby i adwokaci stawali na 
rok. sądowe w stroju galowym, birecie sobolo­
wym , wywieszonym białym obojczyku i ko­
kardzie .ną.Ięw tjn  rąmIęniuB — — r

A nglia . Donieśliśmy już w Krótkości o re ­
zolucji, wniesionej przez p. Henesseya w sp ra­
wie polskiej w izbie aiższej angielskiej d. 17* 
b. iu. Historję tej rezolucji opuał nasz kore­
spondent paryzk i._  Rezolucja n e sjna y a
opiów a: “

"„Zważy wszy, że ja k  się pokazuje, rząd mo­
skiewski postanowił przyjętemi co do Polski w 
r. 1815 zobowiązaniami poniewierać, i że za­
chowanie tych obowiązków było warunkiem, 
pod którym mocarstwa europejskie przy­
zwoliły na przyznanie Moskwie posiadania p ra ­
wnego przeważnej części starej P o lsk i: nie mo­
że Izba zwlekać dłużej z oświadczeniem, te  na­
ruszeniem owych zobowiązań car utracił wszel­
kie prawo ao takowego posianania, jakoteż wszel­
kie prawo do tego, aby mn dalej Anglia sp ła­
cała roczną sumę, Moskwie tytułem pożyczki 
moskiewsko holenderskiej przyznanej, która spła­
ta była na lat sto przyjęta w r. 1815 za to, a- 
by Moskwa rzetelni i pom agała do zachowania 
warunków trak tatu  z r. 1815.“ rt ■

, Na poparcie tej rezolucji przytacza Ileu 
nessy znowu te same dowody i wywydy, któ­
rych już po kilkakroC dawniej uży wał. Obecne 
postępowanie Moskwy wobec Polski, potępia 
mówca jak  najsurowiej. „Czy może — pyta 
p. Henuessy — kto mniemać, iż Moskwie w sa­
mej rzeczy udało się załatwić kwestję polską ? 
Jak  się ma rzecz w obeentj chwili z Polską? 
Moskwa trzym a się względem Polski znpełnie 
tej samej polityki co w r. 1831, Obraz, jak i skre­
ślił Paimerston o postępowaniu Moskwy p( po­
wstaniu owego roku, stosuje się zupełnie do 
stosunków dzisiejszych. Co tydzień posyłano se­
tki rodzin na Sybir, a ktokolwiek objawił jym patję 
dla niepodległości ojczyzny, temu konfiskowano 
majątek. Car Mikołaj posunął się nawet do po 
rywania w W arszawie dzieci polskich i uwoże- 
nia w głąb Moskwy, aby wychować ich na 
Moskali, i żadnego innogo prócz moskiewskiego 
nie dać się im nauczyć języka. Cóż się dzieje 
w r. 1863? Owa tymczasem dorosła w mężów 
dziatwa, jakkolw iek mówiąca językiem  moskie­
wskim, natychm iast po .wybuchu przyłączyła się 
do powstania. i  Z tego i z różnych innych fa­
któw winna Moskwa wyciągnąć dla siebie nau 
k ę , że zag ła la  pilskiego narodu je s t niepo­
dobną.

„Przy kwesfji polskiej metylko idzie o ho­
nor i dobre imię Anglii, «de także o pokój Eu­
ropy. W edług wszystkiego — co wiemy o na 
rodzie polskim i opinii Europy t uaUgo ©y wili- 
zowane&o“ św iata — nie n o że  być wątpliwem, 
że przy pierwszym zwrocie w politycznem po­
łożenia Europy — a który lada dzi^ń nastąpić 
może, n. p. wojna Austrji z Moskwą — pierw­
szym wynikiem byłaby niepodległa Polska. D aj­
my na to, ze wybucha wojna między F rancją  i 
Prusami, albo nie ograniczona ua same tylko 
Włochy wojna między Francją i Austrją, jaka 
była możliwą reku zeszłego : jak b y  wówczas 
wyglądało w Polsce? Gdyby zachowanie się 
Anglii w kwesrji duńskiej sprowadziło wojnę — 
a był czas, że się już Anglia do lego prawie 
zabrała — jak ieby  ztąd skutki wynikły dla Pol­
ski? Zaprawdę, rzecz się ma z Polską tak, że 
wielka wojna europejska pociągła by za sobą 
wyswobodzenie Polsk1 Na Polsce cięży w pra­
wdzie waga trzech m ocarstw ; ale ponieważ Pol­
ska między nie jes t rozebraną, sprowadziłaby 
wielka wujna wyzwolenie Pols .i. Na poparcie 
moich zdań mogę się odwołać do powagi lorda 
Lyndhurst, którego przecież żaden człowiek nie 
przezwie rewolucjonistą."

P. V e r n e y  popiera wniosek p. Heonesscya. 
„Powtarzam , mówi on, jedynie com tylekroć 
wypowiedział w tej Izbie, że walka Polaków o 
byt swój jes t jedną z najciemniejszych kart 
dziejów świata. Potomność ze wstydem spojrzy 
na nasz wiek, iż nie udano się ze wszystkich 
stron i części Europy w pochód, celem poY.eto- 
wania największej krzywdy, jak ą  w czasach no­
wszych wyrządzono. Jak  długo Polska nic będzie 
odbrdowaną, nie można liczyć na trw ały pokój 
w żadnem państwie europejskiem.*

P C a v e zauważa, że zna Polskę dość do­
kładnie i Lj najmniej i ie w ątpi, iż rządy mo­
skiewskie są w najwyższym stopniu surowe. Ale 
tu chodzi o to czy wmięsza .,e Anglii na co 
oię przydać inoże. Już sama myśl obcej inter­
wencji przy wybuchu ostatniego powstania, w y­
rządziła sprawie polskiej wielką szkodę, a An­
glii wcale żadnego nie przyniosła zaszczytu.

Lord P a i m e r s t o n :  „Ubolewam nad tern, 
że pan Hennessy uważał za swój obowiązek, 
poruszyć znowu sprawę, tylekroć ju ż  podnoszo­
ną. Jeżeli mu szło o to, aby Izba objawiła swo 
je  zdanie co się tycze postępowania Moskwy 
wobec Polski, toć już to ona* uczyniła, i byłoby 
lepiej dla Polski, gdyby tej sprawie dano po­
kój. Pan Hennessy nie chce wprawdzie wojny 
z Moskwą, a le doradzał on dawniej, aby Anglia 
w ras z muemi mocarstwami użyła swego wpły­
wu dyplomatycznego na rzecz Polski. Próbę tę 
uczyniono, ale się zupełnie nie udała, i powtó­
rzenie je j  mogłoby łatwo podsycić owszem roz­
jątrzen ie moskiewskiego narodu. Teraz wnosi p. 
Hennessy aby oświadczono, że Moskwa postra* 
dała wszelki tyiul do posiadania Polski. Ale j a ­
każ byłaby korzyść z takiego oświadczenia? 
Angielska Izba niższa nie jest potęgą do zawi e- 
rania traktatów , ani także, jak  sobie pozwalam 
dodać z przeproszeniem, potęgą do .eh łama 
';a. w  razie złamania zawartego z koroną an- 

giSlską. trak tatu  przez m ocarstw o, z któ 
rem go zaw arto , należy do korony wystąpić 
a swemi pretensjami i w razie potrze1 y poprzeć 
je  orężem. Twierdzę owszem, że ani koronie

■ _ -  n a  n m  : ■—
»jji żadnej innej potędze nie przysłużą prawo, 
zwalniania się samowolnie od obowiązków, Któ­
re przyjęto wobec innego mocarstwa. Spłata 
diugu moskiewsko - holenderskiego nie ma nic 
wspólnego z Polsaą i tuszę, że Izba nie da >ię 
pociągnąć do oświadczenia, . iż ponieważ Mo­
skwa złam ała przyjęte przez subie co do Pol­
ski zobowiązania, winna Anglia nie spełnić swo­
ich, innej sprawy dotyczących zobow ązań. Je ­
żeli Moskwa okazała się tak wiarołomną, jak  
utrzym uje wnioskodawca z swoimi spólńikąmi i 
to wypływałby ztąd powód do wojny dla prze­
prowadzenia praw Polski, jeżeli by to się do 
konać dało. Ale byłoby najzupełniej nitgodntm  
parlamentu i Anglii, gdyby dla objawienia, iż u- 
czuły głęboko wielką krzywdę europejską, za­
trzym ały w swujej kieszeni sumę, którą płacić 
uroczystym obowiązano się traktatem . Tuszę 
zatem, że się Izba nie przychyli do wniosku, 
ponieważ objawiła dotąd dostatecznie swoje zda­
nie co do postępowania Moskwy, i ponieważ 
przyjęcie środka, którym wnioskodawca chce 
poprzeć to zdanie, nie odpowiadałoby ani go-, 
dności Izby ani uczciwości Anglii."

P . i j D e n m a n  nie p o d zie la 'zd an ia  lorda 
Palmerstona, jakoby w ogóle trzeba ubolewać 
nad postawieniem tego w niosku; wątpi wszela­
ko wraz z lordem, aby przyjęciem rezolucji 
cośkolwiek namacalnie dobiego osiągnąć możua, 
jakkolw iek nastręcza ona Izbie sposobność do 
wypowiedzenia swego zdania, że Moskwa h a­
niebnie naruszyła trak ta t z roku 1815. Jest on 
przeciw ostatniemu ustępowi rezolucji i uprasza 
p. Henesseya, aby nie żądał głosowania. P rze­
mówili jeszcze pp. B u t l e r - J o h n s t o n e  i 
G r i f f i t h ,  poczem p. H e n n e  s s y c o f a  s w ó j  
w n i o s e k .  (Sprawozdanie to wyjęte dosło­
wnie z dzienników wiedeńskich; p. r.)

RuiiiU ina. Według listów z Bukaresztu d. 
15. b. m. przeszła, w senacie, pomimo silnej o-, 
puzyc-ji, ustaw a względem nominowania m etro­
politów I biskupów, W edług tejże metropolici i 
biskupi dyecezalni będą mianowani przez księ- 
eia nu piopozycję ministra wyznhń, i lo ze Sta; 
nu zakonników rumuńskich. Metropolita musi 
liczyć przynajmniej czterdzieści lat, biskupi 
przynajmniej po trzydzieści pięć. Za przestęp­
stwo w spraw ach religii m ają być sądzeni przez 
synod krajow y, za wszystkie inne przestępstwa 
przez trybunał kasacyjny. Książę Kuza kazał 
więc Izbie i senatowi sankcjonować ustawę, któ­
ra  czyni najwyższych dygnitarzy kościoła za­
wisłym od niego. To jes i właściwy stan rze­
czy, chociaż według konstytucji księztw, każda 
ustawa, która przeszła w Izr^e i sanacie, musi 
być sankcjonowaną przez księcia. Prawdopodo­
bnie książę Kuza nie udzieli tej nominalnej sar- 
kcji pierwszej z rzeczonych ustaw, aby wobec 
mocarstw gwarantujących, a osobliwie wobec 
Moskwy, do tylu uciążliwych kwestyj me p rzy­
czyniać nowej.

iorespoiideBćje fiatPly Narodowej.
W ied eń  23. marca

(J) Na wczorajszem posiedzeniu wniesiono 
najpierw  projekt Vrintsa, znany ju ż  ezytelnikom 
was; ym. Sprawozdawca wydziału finansowego, 
dr. Herbst, krótko referował, gdyż naprzód się 
już um ó„iono z min.sterjalnymi, ie  nikt nie bę­
dzie zabjerał głosu i Izba przejdzie do porząd­
ku dziennego bez rozpraw  nad tak drażliwą 
kwestją. Tylko minister etanu, ja k  to wam wczo- 
rą j pLałern, przemówił krótko, w yjaśniając, te  
to nie był przez ministerstwo natchniony wnio­
sek, lecz, samoistny, przez Vrintsa i jego przy­
jació ł politycznych powzięty. To samo powtó­
rzył Vrints, z czego miało w zniknąć, od­
rzucenie go me ma być klęską dla ministerstwa. 
Potem dopiero rozpoczęły się rozprawy .nad 
wnioskiem Tintego, przyjętym  od wydziału finan­
sowego aby wybrać wydział osobny finansowy 
dl i budżetu na r, 1866, który ma z ać sprawę, 
gdy ustawa finansowa r a  r, 1865 będzie ogłu­
szony w  tej więc kw estji wydział Inaneowy 
ustąpił przez pół. Opozycja w ystąpiła z wnio- 
di- ąmi, aby w tej kadencji nie brać pod obrady 
budżetu na r. 1866. Najpierw  przemawiali Rech 
bauer i Mende przeciw wnioskowi wydziału. 
Poczem zahrat głusD einel (zeSzlązka) za wnio­
skiem wydziału. Opozycja w idziała w odrocze­
niu w ogóle wniosku lo przyszłej kadencji, spo 
sób presji na rząd, aby załatwił pierwej sprawę 
węgieraką i przeprowadził niektóre ustaw \ kon 
styt icyjn. w tegorocznej szczuplejszej Radzie. 
Większuść z jś  wydziału komentowała się pre- 
sj%> jak ą  może wywrzeć na rząd odroczenie aż 
do uchwa budżetowej na rok 1865 i sankcji

o.M 1 rz. ^  n*e Przyjmie budżetu na rok
Jn t z redukcją 26 milionów, lecz przewlekać 
bedue uchwałę modyfikacjami w Izb’e wyższej, 
natenczas przewlekać się będzie i spraw ozdał ie 
i ncLwała budżetu na r. 1866 — tak rozumowali 
iiiowcyf popierający wniosek finansowego wy- 
dzimu Przy głosow »niu wniosek Rechbauera, 
odroczenia ;br*<! nad budżetem na r. 1866 do 
p rzv j  kadencji, upadł, a wniosek wydziału 

Opozycja żądała potem, aby budżet z 
r. 1866 odesłano do roztrząsania wydziałowi fi­
nansowemu z r. 1865. W tym wydziale ma ona 
bowiem większość prawie. Ministerjalni temu 
dię 8przeciwili, i i.iększość była po ich stronie, 
w  nv,wym wydziale finarsowvm dla bndżetn na 
rok 1866, opozycja będzie w mniejszości, bo wię­
kszość pozbędzie się najżarliwszych oponentów 
ministerstwa.

Na końcu Izba odbyła posiedzenie W aC‘ 
przedmiotem obrad była spraw a R ygera °  P?" 
bicie w szynku studenta. S ąd  zażądał "PozWo- 
lenia pociągania do odpowiedzialności s jł' owćj. 
Izba uchwaliła, aby pierw ej sąd pr*®z śledztwo 
skonstatował istotę czynu a p o te m  dopiero, za­
łączywszy odpowiednie jpr*wozdam e. zalądał 
zezwolenia Izby. W innych parlam entach zwy­

kle po takiej awanturze opinia kolegów zniewa­
la  poMa ao złożenia mandatu. Tu rzeery fej 
nie biorą ściśle i słychać liczne glosy, aby nie 
dać pozwolenia ścigania oskarżonego przez sąd, 
t. j. sąd mógłby wtedy dopiero po zamknięciu 
Jiadencji, powołać R ygera przed kratki

Spraw a uwolnienia nowo zbudowanych w r .  
i»65 ii8 6 6  domów na lat 20 od podatków, ns 
połyka aa  dosyć znaezrą  opozycję. Właściciele 
starych domów tw ierdzą, iż Dyliłly narażeni na 
wielkie atraty, gdyż przez tę usiawę ich domy 
stracił} by połowę wartości dotychczasowej, W 
Wiedniu, gdbie je*st mania budowania, już tecaz 
domy dawne stoją pustkami. , 1

Mówią, że w koiach urzędowych zaczynają 
zastanawiać się nad warunkami, p0d któt'emi_
możnaby przyzwolić na przyłączenie księztw" 
do Prus, i że dwór i gabinet już tak absolutnie 
przeciwnym tej aneksji n;e jest. Półurzędowe 
dzienniti istotnie musiały podobne otrzymać in­
strukcje, gdyż dzisiaj już w tym auebu piszą

i W a rs z a w a  15.. marca.
Roboty około gmacbn ratuszom Cg0 rozpo­

czną się na dobre prawdepoaobnie w połowic 
miesiąca maja.

Zewnętrzna struktura głównego gmacLu, 
zwanego pałacem Jabłonowskich, n;e Dędzie 
zm ienioną. ale zostanie znacznie upiększoną 
przez liczne” czdooy rzeźbiarskie. Scii iy we 
wnętrzne będą rozrzucone i cały rozklao we 
wnętrzny -zupełnie nowo urząuzouy, przyuzem 
najwięcej nakładu i szcztgólne staranie poowię- 
cone bęu Je na sale, przeznaczone dc przyjm o­
wania publiczności i sale wystawy kunoztófc, 
przemysłu i rękodzielnictwa W iązanie dachowe 
będzie całkiem z żelaza, a dach pokryty lup 
kiem. Za główuym gmachem bęazib się znajao^ 
wał dziedziniec, okolony budów1 imi, Które mięją 
stanowić . wraz z frontowym gmachem p o m it ' 
szczenie władz' właściwego m agistratu, h  lewej 
strony od fron*u p riy  placu teatraluym  zakupio­
na posesia Ł&giewoickich będzie zupeKio zme- 
sioną: roboty rozebrania, zabudowań należących 
do tejże posesji jnż oię rozpoczęły, a w icb 
miejscu będą wystawione gmachy zarząda o- 
beipolicm ajsrra, starow iące lewy pawilon, czyli 
skrzydło głównego gmachu. Od frontu pomię­
dzy zabudowaniami zarząun oberpoiicmajstrą i 
gtnacLem dawnego ratusza, wznosić się pędzie 
znakomite’ wysokości wieża ratuszowa z zega­
rem, k tóra także ma służyć utraty ugaiowej do 
dawania sygnałów. Na przeciwnej stronic da­
wnego ratasza, od ulicy Dauielewiezowskiej, 
będą w miejsce dawnych, wzniesione nowe bu­
dowle straży, ogniowej, a położone obok mcii 
zabudowanie, przeznaczone dotychczas na areszt 
policyjny, pozostanie w całości i będzie tylko 
wyrestaurowanem. Z  prawej stiony dawnego 
gmachu ratuszowego położona je s t posesja,

. zw ana 1 pałacem  “ B lanka, zakupiona z prze- 
-znaczeniem na  w zniesienie s k rz y d ła , ódpo
wiedniegc lewemu, w którem ma być  unde- 
szczuna komenda żandarm ów ; lecz robofj. dó 
tyczące tej części odłożono na kilka lat póżuięj. 
Cały gmach z wy jątkiem wymienionego paw i­
lonu na posesji Bianka zostanie wykończonym 
w przeciągu rrzech lub czterech lat Koszta bę­
dą wynosić około miliona rubli. Wszelkie przy­
rządy, zabezpr czające czystość, chroniące ód 
wilgoci, zaopatrzenie w wodę, oświetlenie gazo 
w t, tudzież ogrzewanie badyntów , będą w yko­
nane według najnowszych sposobów świeżo 
wprow adzonycb w używanie, z zastósowaniem 
i uwzględnienien), najmotliwszej praktyezności i 
dogodności.

M W arszawie w ogóle budowle oywąją 
przedsiębrane z wielką przezornością, lecz szcze­
gólniej przy wniesienia tego gmachu nic niebę- 
dzie zauiedhanem co do dokładności, wygody a 
mianowicie c0 do zabezpieczenia od pożaru. 
Wszędzie niemal będą sklepienia lub wrązania 

dachowe z żelaza, jakoteż schody ogniotrwałe. 
Loki zaś przyjm owania będzie nierównie ob-_ 
szerniejszy i wspanialszy, niż był dotychczaso-, 
wy Sala główna, pomieszczona w samym środ­
ku dawnego gmachu na dwa piętra wysokości, 
zawierać będzie przestrzeń na powierzchni oko­
ło 690u stóp kwadratowych wynoszącej; łączyć 
się będą z nią wielkie boczne sale, a nrzo i ga 
lerje boczne sale drugiego piętra. Obok tego lo­
kalu pomiei - czonc bęazie mieszkanie prezyden 
fa miasta. W miarę postępu robót, nie omiesz 
kam dalszych w tym przedmiocie przesyłać wia­
domości ; zdaje się bowiem, że wykonanie tej 
budowli jest dość zajmujące, onanowioie z po­
wodu użycia rożnych nowych tegoczesnyoh za
StÓSOWnń. - i

Roboty około ra tasza podąją w*elu osobom 
środki zarobkowania W czasie, gdy tak  trudno 
jest w ystarać się o sposoby ntrzymania i gdy 
Polacy od wszelkich niemal zalrudnief są w yłą­
czeni, robory te będą wykonane przez kra jo ­
wych artystów i ręk o d z i^ ^ y ó w ; dotąd bowiem 
wszystkie wstępne czy®n.°®ci powierzone są Po­
lakom Główne n»caf hictwu oudane je s t jene- 
rał-lejnnntowi Szaberskiemu, szczegó-
łowem zaś wykoL" ni0m frobót kieruje kom itet 
okładający sif * a rty8tćw budowniczych, inży 
nierów i ob y * 1 el1 miejskich. Prezesem ,tegoż 
komitetu j o8‘ Prezydent m iasta, ' jenera ł Wi­
tkowski- i .

K r o n i k a .
~~ O d c z y ty  p o p u l a r n e  nauk  p rzy ro d n iczy ch  dli»

P rzem ysłow ców  i rękodzieln ików  odbędę się  v  s - l i  ra ­
dnej m ia sta  L w ow a w u o b o tę  dn ia  25, m arca. Od go  
dż iny  4 d o 5 f i z j k a : 0  fe rm entac ji, P ańkow ski dy 
re k to r szko ły  agronom icznej w D u b la u a c h ; od  godzfcj 
5—6 : D okońezeuie  o m achinach p a ro w y ch  (d r Stanę- 
cki) — w n i e d z i e l ę  zaś dn ia  26, m arca od go d z . 4 —5 - 
o w ię saniach d rzew a  (inżyniei W ierzb ick i) od  godzin) 
i —6  c L e na i a: O lekkich m etalach  (profe«.or Tyniecki)

lian 3i łme*1 i i <,.»
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P ojed y ń cze  z e sz y ty  ty ch  odczy tów  p o d łu g  s ten o ­
gram ów  uczniów  bżkoly  pana  Lubina O lew iiiskiego, n a ­
b yć m ożna w k sięg arn i p. K arola W ilda po 10 centów  
zą jeden z eszy ł.

P r o g r a m  w r ę c z e n ia  m e d a l u  r r e d r z e  j e s t  t a ­
ki : 0  g o d z in ie  lOtej przed  p o łu d n iem  w n ied zie lę  o d ­
praw i ks. kanonik K rasuaki w k o śc ie le  św . M ikołaja w o -  
ty w ę  na in tencję ju b ila ta , p o czem  uda się k om isja  do 
zakładu Im . O sso liń sk ich , g d z ie  o d e z y U n e  będą sp ra­
w o zd an ia . N a stęp n ie  nda s ię  3  cz łon k ów  kom isji do p o ­
m ieszkan ia  jub ila ta  i tam  mn m edal d o ręczy .V /a i

— N n jz o 'v z iQ tsz y in i „ . „ g n u i i  w szelkiej anne^sji 
obcego te ry to rju m  są n iezaw odnie  nasi s tró ż e  kamieni - 
czni. Z p rzesadnej sum ienności w skanow aniu sąsied n ie j 
g ran icy , nie w y p ełn ia ją  n igdy w całości obow iązku  zm ia­
tan ia  bruku  p rzed  sw em i kam ienicam i, w oląc n iedom ieść 
obow iązkow ej p rz e s trz en i, niż w dzierać  s ię  w te ry to rju m  
gwych kolegów  z kam ienic sąsiedn ich . Z tąd  też  p o w s ta ­
ją na chodnikach pew ne zanad to  sze ro k ie  linie dem ar- 
kacyjne, czyli raczej sm ugi n eu tra ln e  pełne b ło ta  i 
śm ieci. W arto b y  p rzec ież , aby  d o ty czące  o rg an a  m iej­
skie u sunęły  te  m ięd zy stró żo w e  s z k ru p u ły . ' ’ O ow ych 
zaś częściach  chodników , k tó re  leżą  m iędzy dw om a r o ­
gam i p rzec iw leg ły ch  kam ienic n iem a ju ż  i m ow y — dla 
nich  podobno nie w ynaleziono  ani m io tły  ani ło p a ty .

=■— Z a k a z a n a  b r o s z u r a .  C. k, nam iestn ik  i ju nera ł 
kom enderujący  Galicji zakazar d la  G alicji i K r a k o w ­
skiego b ro sz u rę  w y sz łą  w L ipsku  w kom isie M auryce­
go  R nhla pod ty tu łe m  : „Po lska w roku  1865, n ap isa ł 
A rtu r Kolonna.* v
” _  W y d z ia ł  t e o lo g ic z n y  na tu te jszej w azcrhniuy, 
buźki je 3t ,  w ed ług  korespondencji lw ow skiej w pew nym  
w iedeńskim  dzienniku, zupełnem u ro zp rzężen iu . P ro fe ­
so r m oralnej teo lo g ii, d r. M alinow ski m ianow any zo sta ł 
kanonikiem  p rzy  tu te jsze j k a ted rze  łac iń sk ie j, p ro feso r 
gtudjów  b ib lijnych , d r. S em b rato w icz  udać  się  ma na 
posadę  b isk u p ią  do R ^ m u ,  p ro feso r d o g m aty k i d o k to r 
C zerlunczakiew icz nie w y k łada  od czasu  znanego z a j­
ścia, a  p ro feso r pasto ra ln e j, dr. Z ag ó rsk i czeka na em e­
ry tu rę . W spom niony k oresponden t k łopocze się , zkąd 
w ziąć innych p ro feso ró w , z w łaszcza , że d o tac ja  ich nie 
w y trzy m a  n ie ra z  po rów nan ia  z dochodam i lepszego  p ro ­
b o stw a, i i e  stanow isko  p ro feso ró w  .teo log icznych  po- 
zbaw ione je s t  odpow iedniej sw obody .

— A m a to r  a r s z e u ik u .  W zesz ły  pon iedzia łek  w ie­
czorem  z łakom ił s ię  jak iś  rzez im ieszek  na m ałą  b eczk ę , 
leżącą  n a  w o zie  n iedbale  s trz eż o n y m  i sk rad ł ją ,  m n ie­
m ając zapewne , że k ry je  w sob ie , jeż li nie p iyn  jan i, 
sm ak o w ity , to  p rzynajm nie j inny jak i u ży teczn y  tow ar. 
B eozułaR  ta  wAŻąca o k o ło  100 fu n tów , zaw ie ra ła  ty m ­
czasem  a rszen ik . Na szczęśc ie  n ie zdo łał się  z łodziej 
ro zczaro w ać  w łasnym  ek sperym en tem , gdyż dość w cze­
śnie jeszcze  sch w y tan y  z o s ta ł w raz z s tra sz n y m  sw ym  
łupem .

— S k o n f i s k o w a n e  e le k t a .  P o zaw czora j zak w estjo - 
now ała  lw ow ska po lic ja  w dw óch m iejscach b a rd zo  zna­
czną ilość  e fek tów  e rarja lnych  i p ry w a tn y ch  , k tó ry ch  
pochodzenie m ocno je s t  p odejrzane . O soby, któreD y się 
d om yśliw ały , że m iędzy  skonliskow anem i rzeczam i znaj­
duje s ię  ich  w łasność , m o g ą  się  zg ło s ić  do policji.

— Ś m ie r ć  p r z e z  z m a r z n ię c i e .  Ubiegłego p o n ie ­
działku  znaleziono we L w ow ie na  m ostku  p rz y  b ro w a ­
rze  pana  K isie lk i zw łoki człow ieka  zm arzn ię teg o . W  
nieżyw ym  poznano  cze ladn ika ' m y d larsk iego  z B rodów , 
nazw iskiem  R . J a k  się  z d a je , leża ł on tam  p rzez
dw a dni- - » ,

__ O p o ż a r z e  w 1' r z e m y s l u  dn ia  19. b . m. d o n o ­
sz ą , że o g ień , k ró ry  w y b u ch n ął około  1 g o d z in y  po 
p ó łnocy , Z ta k  g w a łto w n ą  szy b k o śc ią  się  sz e rz y ł, iż 
m ieszkańców  p a lących  się  ju ż , lub ca ły ch  jeszcze  s ą s ie ­
dn ich  kam ienic budzić  m usiano  w ybijauiem  okien kam ie­
niam i. J e s t  p o d e jrzen ie , że og ień  b y ł p o d łożony . Miano 
n a w e t o d k ry ć  ju ż  sp raw cę.

— O w y c h  d w ó c h  ż y d ó w ,  k tó rz y , jak  ju ż  d o n o si­
liśm y, najęli p odw ód  u pew nego  w ieśn iaka z Jad aeu an  
w pow iacie  ta rn o b rzeg sk im , a  w d rodze  po upojeniu 
i p o ran ien iu  km io tka , nciekli z je g o  w ozem  i końm i, 
w y k ry to  i a resz to w an o . — .Są to  ży d zi z R ozw adow a. 
W raz z nim i uw ięziono  p ięciu  ich spólników ,

K u b le  f a ł s z o w a n e .  D o  pew nego  k an to ru  w ekslar- 
sk iego  w P eszc ie  p rz y sz e d ł tem i dniam i jak iś  Serb  j  
ofiarow ał na sp rzed aż  5,000 rubli s reb rn y ch . P o  k ró t­
kim ta rg u  Serb  o trzy m a ł za sw oje rub le  8.000 z łr. b a n ­

knotam i austrjack iem i. P rz y  bliższem  jed n ak  obejrzeniu ą 
rub li, d o s trz eg ł w ekslarz , że w szystk ie  5.000 sz tu k  po 
chodziły  z i .  1860, k tó ry to  rok odznaczał się  szczeg ó l­
nie defraudacjam i w m ennicy p e te rsb u ig 3 k ie j( a ru b le  
sreb rn e  bito z tak  złego sreb ra , że  rząd  m oskiew ski 
w idzia ł się  zm uszonym  ściągnąć je  z obiegu i stop ić . 
W ekslarz  ów  s tra c ił  na kupnie pow yższej sum y 900 z łr. 
p rócz  kosztów  stop ien ia . O prócz n iego  kupił k to ś inny 
15.000 tak iehże rubli i poniósł s t r a tę  3.000 z łr . O s trz e ­
gam y więc publiczność p rzed  zakupnem  rub li r .  1860.

— Z  K r a k o w a  donoszą do Debałte, że d . 18, b, m. 
jakiż c z ło w iek ,’ w yg lądający  na  służącego  , ofiarow ał 
s tra ż y , sto jącej p rzed  pom ieszkaniem  skazanej na 5 la t 
w ięzien ia  a obecnie chorej p. hrabiny O — skiej, n a ­
trę tn ie  jak iś  trunek, kawę czy  h b rb a tę , i o d dalił 8 je do ­
p iero  w ted y , gdy  s traż  chciała  uży ć  broni W  sk u tek  
don iesien ia  s tra ż y  zarządzono  śledztw o , w ydalono kil-, 
ka obcych osób n iem eldow anych , k tó re  odw idzały  h ra  
binę, i podw ojono s tra ż  p rz y  jej pom ieszkaniu .

— N ie k tó r z y  P o l a c y  — p iszą  „Ołomuckie N ow iny", 
k tó rzy  o trzy m aw szy  pom ieszczen ie  m ieszkają  za  p o rę ­
czeniem  na M oraw ie , n ie m ogą się  bez osobnego p o ­
zw olenia ces. kr. n am ies tn ic tw a  ani na krok w ydalić  z 
m iejsca sw ego  p o b y tu . M oże rząd  n ie  uw aża za s to so -’ 
wne udzielić  im tej sw o b o d y , jak ą  m y posiadam y; o g r a ­
niczenie tak ie  rów na się  niem niej p rze to  nowem u in te r  - 
now aniu. My z naszej s tro n y  m yślim y, że n ie b y ło b y  
w cale n iebezp ieczn ie , zw olnić tro ch ę  z te g o  ry g o ru .*

— N a  r z e c z  n ie s z c z ę ś l iw y c h  o f i a r  n ied o sta tk u  w 
,, K arpatach  galicyjskich* o trzy m ała  redakcja  „W ande- 
rera* w W iedniu  od nieznajom ej oso b y  1000 frk. w no­
tach  bankow ych  (445 zł. w. a .) i o d e s ła ła  kw otę tę  g a ­
licyjskiem u w y d z ia ło w i sejm ow em u do sto so w n eg o  r o z ­
dzielenia.

i ■' .'■»*' i  -as J" •** ud ■<
ił 1 llJ *hT' !

u s i a i i i i e  w ia d o iu o śc * .
M n i c h ó w  22. m a r c a .  Poseł austrjaeKi 

przy dworze tutejszym, hr. Bloome, powrócił 
dziś z Wiednia. M ówią, 4e wniosek sasko-ba- 
warski względem Szlezwik Holsztynu przedło­
żony będzie wkrótce Związkowi.

W i e d e ń  22. m a r c a .  Umówiony z Au 
strją w niosek  państw średnich względem kwe- 
stji szlezwicko-hoisztyńskiej, postawiony będzie 
d. 30. marca.. - _ _ -------------- —----------- — --

N o w y  J  o i  k  11 . m a r c a .  Zwycięztwo 
Shermana potwierdza się. 87 oficerów i 1.100 
żołnierzy w z ię ta ' do niewoli. Senat Południa 
przyjął ustawę względem konskrypcji murzy­
nów. Według pogłoski, obsadził Sberman F ayet 
tevi)le- Nowy minister finansów M’Cuiloch chce 
próbować, wypłacać znowu jak  najprędzej w 
brzęczącej monecie. 1 ' ‘ ’ »i« >

z Rzymu. iu*puo*uio się n  najbliższym un»8ic, 
i że rząd > papiezki zabiera się do organizacji

Książę Napoleon nie był obecny przy wrę­
czaniu cesarzowi adresu senatu, ja k  już i w 
rozprawach nie brał udziału. Mówią głośno o 
ostrej sprzeczce, k tórą miał w przytomności ce­
sarza z marszałkiem Niel w sprawie rzymskiej.

Rozprawy adresowe francuskiego ciała p ra ­
wodawczego rozpocząć się m ają dnia 27. b. m. 
Dotąd wpisali się jako  mówcy za adresem : La- 
tour du Moulin i Calley St. P a u l; jako  mówcy 
przeciw : Em. Ollivier, Kolb Bernard, Plichon, 
P e l l e t a n  i G la is - B iz o in .  P r z e c i w  k o n w e n c j i  mó­
wić będą: P l ic h o n ,  K o lb - B e r n a r d ,  Carrabure i 
Hayiu. Za k o n w e n c j ą  : G u ć r o u l t .  Oo do s t o s u n ­
ków między kościołem a państwem, wpisali się 
dotąd tylko mowey przeciw projektowi adresn : 
Yicomte de la Tour, Em. 01livier, Gućroult. Z 
opozycji nie zgłosili się w ogóle jeszcze jako 
m ów cy: T h ie rs , Berryer, Jnles Pavre i Jules
S im o n .  t W o i t a i W }  ą s i k  s w » ' ) b [ , s ł :

Opinion naiionaie mowi znowu o tem, ze ce­
sarz Napoleon zamierza według pogłosek, odwi- 
dzić tego roku trzy prowincje algierskie W y­
jechałby około 15. m aja i zwidziłby najpierw 
Algier. Ztam tąd udałby się do Oranu a nastę­
pnie do Konstantyny.

Wbrew wszelkim dotychczasowym wiadomo­
ści om_ntrzyunuje Italie, że wymarsz F r-w u zó w

przyszłej armii papiazkiej. W tym celu zamie- 
rza rząd zakupić konie kaw alerji ” franenzkiej, 
aby ich użyć do mającego się utworzyć korpu­
su rzymskiego. * r -  -  . ■

Do Kreuzztg. piszą z Rzymu d. 14.: „Papież 
musiał się zaraz po rozmowie z franenzkim po­
słem, hr. Sartiges, (d. 4. bm.) położyć do łóżka. 
Rozmowa ta miała zresztą wywrzeć takież same 
silne wrażenie na pośle francuzkim, jak  na p a ­
pieżu. Hrabia Sartiges płakać miał gwałtownie, 
w siadając do swej karety, jes t bowiem bardzo 
gorliwym katolikiem. W poniedziałek miał się 
papież lepiej i udzielał audjencyj, we wtorek 
wpadł jednak  w tak głębokie i długie omdle­
nie, ze caiy W atykan był w najwyższym prze­
strachu, myśląc, że papież umrze. Na szczęście 
nie miało to omdlenie żadnych dalszych skut­
ków, papież leżał tylko przez cały dzień nastę­
pujący. Mając się lepiej, w piątek udał się pa­
pież na wielkopostne modlitwy do kościoła św. 
Piotra, gdzie licznie zgromadzeni przyjaciele u- 
bolewali nad cierpiącą poBtacią papieża. Każde 
moralne wstrząśnienie wstrząsa zarazem cały 
delikatny organizm papieża, który nadto liczy 
już  lat 73. Stanowisko stoi cy apostolskiej wo­
bec F rancji nie zmieniło się z re sz tą ; papież o- 
puści Rzym, skoro go Francuzi opuszczą; lecz 
w wyższych kołach pralackieh nie chcą w to 
wierzyć w c a le , aby Francuzi Rzym opuścili. 
„Napoleon nie opuści pierwej Rzymu, dopóki 
Austrja nie opuści W enecji.“ Zdanie to, które 
mi się bardzo dziwnem wydaje, uchodzi tu za 
niezbite. Liberalne stronnictwo uważa walkę o 
W enecję za nieodzowną i^blizką; utizym nje, że 
konwencja zawiera tajne artykuły, w których 
F rancji za udział ,w tej wojnie zabezpieczono 
wyspę Sardynię. Francuzcy oficerowie przeko­
nani są tymczasem o rychłym powrocie do F ran ­
cji i powiadają, że prowincja Viterbo opróżnioną 
będzie w maju, Frosinone zaś nieco później. 
Niepodobna z tych sprzecznych wiadomości nic 
pewniejszego wywnioskować.14

7 W Petersburgu szerzy się między ubotsze- 
mi warstwami ludności zaraza i pochłania wie 
le ofiar. Szpitale nie w ystarczają do pomieszcze­
nia chorycb. Musiauo urządzić w fabryce ale- 
ksandryńskiej Bzpital na 600 łóżek, a m inister­
stwo wnjuy ustąpiło niektórych koszar na ten 
sam cel, podczas gdy najwyższa władza medy- 
eynalna dostarczyła 30 chirurgicznych porno 
euików. K asaruie izmaiłowskiego pułku zmie­
niono także na szpitale, na co skarb wydał 
116 000 rubli. Duma miejska (magistrat) wy­
znaczyła 60.000 rubli na utworzenie inneeo szpi­
talu. Mimo to pomoc nie je s t jeszcze dostate­
czna, tak że zażądać musiano pomocy osób p ry­
watnych

Wiadomość telegraficzna, że miasto Monte- 
video, otrzymawszy od brazylijskiego adm ira­
ła  dobre warunki kapitulacji, bez walki pod­
dać się ma Brazylijczykom, je s t istotną nie­
spodzianką. Zdaje się, że wpływ europejskich 
konsulów skłoni] rząd do zaniechania myśli o- 
poru, bezużytecznego wobec przemocy i n a ra ­
żającego m ajątki cudzoziemców. Jak i teraz o- 
brót weźmie wojna, nie da się przewidzieć. Być 
może, że skończy się rychlej, niż się spodzie­
w a n o ,  g -dyz  B r a z y l i a  o ś w ia d c z y ł a ,  że Ograniczy 
się na swych żądaniach względem ubezpiecze­
nia swego handlu i p r a w  s w y c h  poddanych, a 
nie myśli o żadpej aneksji.

Dnia 12. bm. stracono na Błoniu pod W ar­
szawą dwóch obwinionych o przestępstwa poli­
tyczne.” Jeden z powieszonych nosił przybrane 
nazwisko Koguta, drugiego nazwisko niewiado­
me. Na to widowisko rozkazano zjechać okoli­
cznej szlachcie pod zagrożeniem kontrybucji i 
za pośrednictwem wójtów pospędzano gminy 
włościańskie. W brew zwyczajowi swemn Dzien­
nik Warszawski nic o tem nie donosi.

PO—ś n r i e r e i n i e o d ż a ł o w a n e g o  k s .  a r c y b i s k u -

pa P rzy łnsk iego , obrały obie kapifulyT gnie­
źnieńska i poznańska, 1 osobnych adm inistrato­
rów, pierw sza ks kan. Ziętkiewicza, druga ks. 
kan. Brzezińskiego. Być może,-iż wynikną ztąd 
zatargi z rządem  pruskim, który ma żądać, aby 
obie dyecezje, ponieważ są na mocy bulli pa- 
piezKiej nierozłączne, także jeanego otrzymały 
administratora " '    ■ - i

Foczta wiedeńska nic doszia nas dzisiaj. 
Mamy więc tylko część szczegółów o środowem 
posiedzenu, na którem Izba posłów znaczną 
większością uchwaliła przejść do porządku 
dzienuego nad znanym wnioskiem Vrintsa (po­
stawionym dnia 21. lutego, a żąaająeym  ozna­
czenia cyfer budżetowych tym razem wyjątkowo 
na la ta ' 1865 i  1866 drogą porozumienia się z 
ministerstwem.) Po zagajeniu rozpraw jeneral- 
nych pokazało sife, że żaden mówca nie był 
zapisany do głosu ani za ani przeciw. W y stą ­
pił tylko pan Schmerling z przemową, podczas 
której członkowie Izby otoczyli go, by lepiej
słyszeć,! Chciał wyłożyć stanowisko, jakie zajm u­
je  rząd do wniosku Yrintsa, a chociaż człon­
kom Izby musi ono być znanem, to jednak 
wiadomość o niem winna dojść do szerszej Pu" 
blicznosci, k tó rą  dzienniki niedostatecznie infor­
mowały o rozprawach w wydziale finansowym. 
Minister opowiada następnie szeroko znaną do 
syta historję tego wniosku.* Już w komisji spe­
cjalnej' wydziału finansowego oświadczył rząd> 
że wykreślenie 20., milionóy/ z budżet'} wy­
datków, na które rząd chce przystać w przy- 
pnszczenin, że Izba pozwoli na przenoszenie 
funduszów z jednego działa w ydatków  na dru­
gi, jest wynikiem najdorzaiszej rozwagi,' że 
rząd przystając na to wykryślenie, posunął się 
do ostatecznej granicy m ożności, i że życzy 
sobie, aby propozycje jego wzięto pod obrady 
jako  całość nierozdzielną. “ W tym samym du­
chu poczynił rząd swe oświadczenia , także w 
plenum wydziału finansowego.

Minister bardzo żałuje, że propozycje te nie 
zostały przyjęte w w yddale, a obrady nad bu­
dżetem byłyby się przyspieszyły. Mimo to o- 
świadcza, że nie rząd  zniewolił hr. Yrintsa do 
postawienia wspomnianego w nioskn; rządowi 
nie chodziło o to wcale, aby uniknąć szczegó­
łowych obrad nad budżetem. Rząd nie obawiał 
się tego. Przeciwnie, ministrom będzie bardzo 
miło, wyłożyć Izbie szczegółowe swe zdanie
0 każdym  z osobna dziale budżetowym, tem 
bardziej, iż to nie mogło się stać w wydziale, 
gdzie obradowauo nad budżetem częstokroć w 
nieobecności reprezentantów rządu. Rząd spo­
dziewa się, że obrady budżetowe pójdą szybko,
1 uczyni wszystko, cokolwiek może się przyczy 
nić dn ‘ pomyślnego ukończenia, obrad. (Bra­
wo z centrum). Następnie zaręczał brabia 
V r i n t s ,  że ani jego pierwszy a n i ' drugi 
wniosek nie był umówiony z ministerstwem; że 
o nieb nawet nie wiedziało. Ubolewa bar­
dzo, że jego dobromyślne wnioski nie odnio­
sły pożądanego skutku. Dr. H e r b s t  replikując 
p o w iad a: Ponieważ rząd propozycje swe po­
staw ił jak o  całość formalną i m aterjalną, prze­
to wszelka dyskusja nad niemi została odciętą, 
a wydziałowi nie pozostało mc, jak  tylko wnieść 
porządek dzienny nad wnioskom Vrintsa. Przy 
głosowania Izba poszła za propozycją wydzia­
łu. Przeciw niej głosowało tylko centrum od 
p r z o d u  i część Siedmiogrodzian.

N astąpiła potem rozpraw a nad wnioskiem 
wydziału, aby budżet na r. 1866 oddać pod o- 
brady przedwstępne wydziałowi z 36 członków. 
Głos zabierali: dr. Rechbauer, Mende, Demel, 
Berger i Toman. W niosek ten został przyjęty.

Icba posłów uchwaliła zarazem na tajnem 
posiedzeniu pozwolić na sądowne ściganie po­
sła  Rygera za obrazę honoru

Na przyszłem posiedzeniu w patek (dziś) 
miano wybrać nowy wydział finansowy d<q:oz- 
bioru preliminarza na ręk J866. 1

Gospodarstwo, przem ysł 
i handel.

S t o w a r z y s z e n i e  t e c h n i c z n e ,  o k tó ­
r e g o  z a w i ja n iu  i czynnościach  donosiliśm y  
ju ż  w*elokrotnie, ro zw ija  się  ba rd zo  p o m y śl- 
nie. C złonków  p rzy b y w a  mu z każdym  
tygodn iem  w i ę c ^  tak  iż w sa li radnej 
w szy stk ie  s ied zen ia  są  p rzez  nich  z a ję te , 
podczas a ieay  Błucj,a gZe / n,e członkow ie) 
gtojąc b io rą  “ dział w c iekaw ych  w y k ład ach . 
O sta tn ie  t r  y  (w ieczorem  od 6—8
g o d z in y ) P1 był y n astęp u jący m  
w y k ła d o m : L r- o łaźn iach  p a ro ­
w ych , ich  u rz ą d z e iu u iu ż y w a n i|]  d r ,s t r z e ,  
lecki o kanalizacji m ias w ielk ICh. (O d c zy ta ł 
on w ty m  przedm iocie ODszerny a r ty k u ł  z 
„ A rb e itg e b e ra “t w ychodzącego  w F ra n k fu r ­
c ie , dow ió d ł z w ie lką  dobitnością  o g rom nej
s z k o d l i w o ś c i  teraźn ie jszy ch  k a n a łó w  p „  m ia _
stach , i zap ro p o n o w a ł zaw iązanie to  w a rz y , 
g tw a  techn ików  i k ap ita listów  dla u rząd ze ­
n ia  w e L w ow ie  daw niej ju ż  przez dr. *moi_ 
kę p o ru szo n eg o  sy s tem u  chińskiegói. k tó ry  
och ran iając  m iasto  od w yziew ów  n iep rz y ­
jem nych  i szkod liw ych , s łu ż y  zarazem  flo 
fab rykacji doskonałej p u d re ty , z k tó rej g ml“ 
n a  m ias ta  L w ow a, g d y b y  sią  chcia ła  tem 
za jąć , o trzy m ałab y  znaczną  rn b ry k e  w do­
chodach, i m og łaby  p rzy ch o d u  teg o  użyć 
na  u rząd zen ie  p o rząd n e j szko ły  handlow o- 
rzem ieślm czej. O te j m ate rji w ypadnie  uam 
pom ów ió w sto so w n ie jszy m  czasie . Pan  
S trzeleck i rozw ija jąc  w ogólnych  zary sach  
plan  t e n ,  zach w y c ił w ym ow ą sw oją  s łu ­
chających , a p ó łto re j g o d z in y  zbiegło jak  
p ó ł.)  Pan  Bóhm , ak tu a rju sz p rz y  tu te jsze j 
c. k. policji i członek sto w a rzy sze n ia  dai 
b liższą  w iadom ość o h e rb ac ie  paragw ajsk iej 
i lab rad o rak ie j w A m ery ce , k tó ra  dobroc ią  
sw o ją  m a ru g o w ać  z ta m tą d  używ anie  h e r­
b a ty  chińskiej. P rzy n ies io n o  sam ow ar i z ro ­
biono po  k ró tk ich  m ozołach _ napój z tej 
h e rb a ty . K olor ten  sam  co chińskiej ale  co 
do sm aku, to z ió łka , n iep rzy m ie rza jac  jak  
z B ożego  d rzew k a  i dziw ić s ię  na leży  p o d ­
niebieniu A m ery k an ó w , że wolą je  od d o ­
brej h e rb a ty  chińskiej. D r. G ilnsberg , p rof. 
chem ii p rzy  tu te jsz e j akadem ii technicznej 
m ów ił o fabrykach  w o gó le , a w szczegó le  
o sw oich  w łasn y ch  p róbach  w zakresie

w
ona

chem ii o rgan icznej, m ianow icie o w y c iąg a  
niu kleju z kości. Pan Szajnok fo to g ra f  o- 
p isa ł szczeg ó łó w o  niedaw no w yn a lez io n y , 
a w łaśc iw ie  n lepszony  te le g ra f  au to g ra li-  
czny C asallego  ; nakoniec p. K oźm iński a sy - 
btent^m echaniki p rz y  tu te jszej akadem ii te ­
chnicznej w dw ugodzinnym  m atem aty czn o - 
m echanicznym  w yk ładzie  objaśnił k o rzy śc i, 
jak ie  n a s tręc za  b lokow a winda dyferene jo - 
nalna, k tó ra  po ra z  p ie rw szy  po jaw iła  się  
na w y s taw ie  londyńsk iej w r .  1862 i z p o ­
czą tk u  n ie zw róciła  n aw et u w agi na  siebie; 
dziw iono się pow szechn ie , d la  czego ten  
p rzed m io t znajduje się  na w y s ta w ie , dop iero  
po b liższem  p rz y p a trze n iu  się  i w y p ró b o ­
w aniu jej ba rd zo  p ro s te g o  m echanizm u, p rz e ­
konano się  o zn akom itych  zaletach  teg o  

ynalazku  i dano m edat w y n a lazcy . S łuży 
la  do podn o szen ia  c ięża ró w  " -----

— D la u ła tw ien ia  p rzew ozu  p rzedm io tów  
n a  w y s ta w ę  p o w s z e c h n ą  w Szczecin ie  i 
D ublinie w maju b. r . i g a licy jsk a  kolej 
p rz y zn a ła  dość znaczne obniżenie  kosz tów  
p rzesy łk i. In te re san ci m o g ą  o tem  z as ią -  
gnąć  w iadom ości n Izb handlow ych i p rz e ­
m ysłow ych .

S t y p e n d i a  d la  u c z n ió w  s z k o ły  d u -  
b , a ń s k i c j  z o s ta ły  ty m i dniam i rozdane.

i„ W ie d e ń  21. m arca. (O k o w ita .)  P rz y  
“*'e r” yn» odbycie  opin ia d la  teg o  a rty k u łn  

się cokolw iek, choć ożyw ien ia  
!*L nie w idać. K artoflanka z ręki
a,?. ™ * -4°Y i. m elas* 3 9 V ,-3 9 V , kr. za 

g rad u s w w iad rze  tra u s ito  bez beczki.

W r o ę l a w ź t ;  marca< P o g o d a  p iękna 
p r zy ośm iu sto p n iach  m rozu . P szen ica  w 
dobrem  i ia®  “ » p o p y t, ż y to  odchodziło  
dziś z P°.cz!  W yższych cenach, sp a ­
dło jednak w c iąg u  dnia . Na jęczm ień  słaby  
h andel. Z a  O ^ s e , , .y ło  p y ta n je . G roch bez 
pok n p n , W yka, ‘ {(J * faso la  s a  pożądane
ty lk o  w dobrym  g a tu n k u  - P ^  ^
tw e  do pozbycia- ona o lejne trzy m ają  
się  m ocno’. K 011102̂ - ,  ? f WOnŁ podniosła  
się od o s ta tn ieg o  notow  m a o pó ł ta la ra  
na  c e tn a rze . C e n y : • i 14 g a rn cy
polsk ich) pszen icy  sta re j Diałą^i 64-—73 s _r _ 
(1 sg r. ró w n y  5 kr. W. a. sreb rem ) nowej 
5 4 - 6 6 ,  żó łte j 6 0 -6 8 , nowej 5 3 -6 0 .  ż y ta  
42—44, jęczm ieu ia  31—37, ow sa .5 — 28, g r o ­
chu 54—64, łub inu  46—70, fasoli 76—86, 
siem ien ia  ln ian eg o  (z a  150 fntw« b ru tto )

155—195, rzepaku  z im ow ego 196—225, ko-’ 
n iczyny  czerw onej ce tnar cło wy 8 9 fn t. w . w. 
o rd y nary jne j 15—19. średniej 20—-22, p rz e ­
dniej 23 -2 5 , bardzo  p rzedniej 26—27 t a l ­
i i  ta l p ru S k i= 1.57  w. a. bez aż ja .)

G d a ń s k  18. m arca. Z L o n d y n u  Ju n o ­
szą , że b rak  dow ozów  zag ran iczn ej p szen i­
cy  b a rdzo  czuć się d a je ; jed n ak  nie
doznały  podniesien ia  g o dnego  wzm ianki. 
D aw ne zap asy  sp ichrzow e w y s ta rc z a ją  j e ­
szcze na p o trzeb y  k o n su m e ji, a p rz y  n a d ­
chodzącej w kró tce  w iośnie sp o d z ie w a ją  sie 
dość  znacznych  tra n sp o rtó w  z B a łty k u  i 
m orza niem ieckiego. D o w o zy  krajow ego  
ziarna w m iesiącu sty c zn iu  i lu ty m  o w ie ­
le m niejsze by ły  od p rzesz ło ro czn y ch  w 
ty ch że  m iesiącach . W ielkie zaso b y  sp ich  
rzo w e, k tó re  liczono że w p o c zą tk u  b ie ż ą ­
cego  roku razem  na g łó w n y ch  p lacach  A n­
g lii m iały w ynosić 2  m iliony k w arte ró w , 
obecnie w ięcej podobno jak  o po ło w ę  zgjniej- 
sz y ły  s ię .

Z p o rtó w  irlandzkich  n iek tó re  ładunk i 
p iękn iejsze  pszen icy  czerw onej w ysłano  do 
P o r tu g a lii ,  gdzie okaza ła  s ię  d0ś6 znaczna 
p o trze b a .

M ocne p rzym rozki n o cn e  w s trz y m u ją  
w egetację  w A n g l i i ; ,  co n ie  p rz e ry w a  je­
dnak ro b ó t polnych, ju ż  ro z p o cz ę ty c h .

Z F ra n c ji je s t  w iad o m o ść , że n a  o s ta ­
tn im  ta rg u  pszenicę w w y ż sz y c h  g a tu n sac h  
p łaco n o  o pó ł franka w y ż ej na  k g ż jy m  
w orku .

W* H o h n d ji  ceny ż y ta  są  w p o d w y ż sz e ­
niu , i pszen ice  łatw ie jszy  o d b y t tam  znajdo- 
w a ły . .

Pom im o nie zach ęca jący ch  d epesz  z a ­
g ra n ic y , na giełdzie tu te jsz e j w ięcej b y ło  
o ż y w ien i, aniżeli w p o p rzed za jący ch  ty  go 
dniach . P szen ic*  w Jaśn ie jszym  kolorze  
szczególn ie j by*a Po szu kiw aną. P rz e d n ie j­
sze  ga tunk i doznały  P.odw yż3Zenia o dzie- 
sięć  guldenów  na ła szc ie , p o d lejsze  o 5 do
10 g u ld en ó w .

Co się ty czy  ży ta , to  zdaje  się  że pod 
w zględem  podniesienia s ię  cen< a r ty k u ł ten  
m a p rzy szło ść  p rzed  so b ą . y f  P ru sac h  c z y ­
niono o b lic z e n i ' że z n a d  W a rty  i N oteci 
nie sp ły w a  więcej po  o tw o rz en iu  żeglugi 
nad 14.580 ła sz to w , k tó re  się  ro zd zie la ją  
pom iędzy Szczecin, M ag d eb u rg  i B erlin . Nie 
m ożna się  więc obaw iać  zn iżen ia  cen, p o ­
mimo że na zachodnie  i po łu d n io w e  częśoi 
N iem iec d o tąd  nie m a ż y to  żąd an ia . Z ao­

p a trz en ie  m łynów , w y sy łk i do N o rw eg ii’ 
B rem y i t. d. w y cze rp n ą  ła tw o  cały  spław  
tak  iż p rz y sz łe  żniw o znaleźć m oże m asra- 
zyny ży tn ie  opróżn ione.

O bró t ty g o d n io w y  g ie łd y  gdań sk ie j w y ­
nosił 900 ła sz tó w  p szen icy , 150 ż y ta , 10 
jęczm ien ia , 60 g ro ch u . ■ j

1 św ieżą  p łaco n o : z w aga 127
do 129fnt. 30 f. holendersk ich  375—395* g u l­
denów  p rusk ich  za ła s z t  5100 f. celnych , 
czy li z w ag ą  239 do 244 funtów  w agi po l­
skiej na korzec w arszaw sk i złp . 33 g ro sz . 6 
do złp. 35 na  245 funtów  w agi polskiej z 
w aga  130—132 funt. 3 f. ho lendersk ich  400 
do 416’/ ,  gu ldenów  p rusk ich  za ła s z t  5100 
f. celnych, czyli z w agą  245 do  250 f. w agi 
polskiej na  korzec w arszaw sk i z łp , 35  g r. 
13 do z łp , 37 za 245 fnutów  w ag i polskiej. 
S ta rej p szen icy  sp ichrzow ej sp rzed an o  103 
ła sz tó w  po cenie n ie w ia d o m e j jak  u trz y ­
m ują  z w agą  131 do 133 fnt holenderskich 
430—460 guldenów  p ru sk ich  ła s z t  5100 fnt; 
celnych czyli z w agą  247 do 250 fnt. wagi 
polskiej na  korzec  w arszaw sk i złp. 38 g r . 3 
do złp. 40  g r. 22 za 245 funtów  w agi pol- 
skiej. ' i

Z yto  z w agą  120 do 130 funtów  holen - 
der3k ieh  210 do 240 gulden, pruskich  ła s z t  
4910 fun tów  celnych czyli z w agą 226 do 
245 funtów  wagi polskiej na korzec w a rsz a ­
w ski z ip . 20  g r .  1 do złp- 22 g r. 27 za  235 
funt. w agi po lsk iej. J r

Jęczm ień  z łp . 10 S r- 1 a  18  S ro sz , 13 
korzec w arsz . .

G roch z łp . 21 gr. 8  do z łp . 26 g r , 47 ,
P o  zupełnej rL ,  o ty g ° d Uiow ej 

dziś uchw ycił mróz 4 R ćauinui:’ał

M ! "  -

P o c iąg *  n a  k o le i  i e l a z n e j .

O d c h o d zą :  _ Z e  L w o w a  do K rakow a 5 
godz. 20 i 5 g o d z in a  10 min.
2 rSD a J ń f  t n ™ *  do W iednia 7 go d z . z
rana, 3  po  po łudnin  ;do  W ro-
lawia, G s tra w y  i p rzez  B ogum in  (O der-

P ru a  i jj0  W arszaw y  8  godzina z
ran a ; do L w o w a  10 g . 30 m. z rana  * 8 8 *
30 min. po  p „ ł, .  do W ieliczki 11 godzina z
rana. Z W iednia do  K rakow a 7 y 0/!2'.
m in. z ra n a , 8 g . 30 m. w ie c z ó r. ^  O s t r a ­
w y od K rak o w a 11 g. z rana.

P r z y c h o d a *  Do Lwowa z K rak o w a  8 
g o d z . 32 m. z rana, 9 g . óO m. w ieczorem .

Do K rak o w a  z  W iednia  9  g . 45 m. z rana, 
7 g. 45 m, w ieczo rem ; z W rocł*w** ^ g- 45 
m. z ran a , 5 g. 20 m. wieczorem : z W arsz a ­
wy 9 g. 45 m. z ra n a ;  * O s t r a w y  na B o - 
gurnio (O d e rb erg ) z Pru:. 5 g -  27 m. p o p o ­
łu d n iu : ze  L w o w a 6 g. *„r , n a ' /  8-
54 m . po  p o łu d n iu ; * W JeJ-Ski 6 g . 20 m.
w ieczorem .^" J t  *  W A

P r z y j e c h a l i  2 2 ,  m a r t ń .
P P . hr. E s te rh a z y  W . z M oskw y, Golis 

L . i R einet A. z . P e sz tu , F a lk o w sk i W ład. 
z W itry łow a, G niew osz A n t. z K lim ków ki, 
N ow aezyński L z D y d ia ty c z , M ierzyńsk i 
R. z B ary tow a, K ozei M answ et z Ż ółkw i. "

( M * .l*.6».i

W y j e c h a l i  d .  2 2 .  » , a r c a .

P P - hr- K o m arn ick i R, do Z łoczow a, 
.r : Ser*10^ 8*1! W . do W inniczek. C h ąd zy ń ­

ski I. do K o rc zy n a , L an e ry  H. do P ru s j™ - 
w a, L av a u x  A . do O sobnicy, 
do o ta n is ła w o w a , P e tro w icz  F r .  d J VVroło- 
s tk o w a , ‘S zep ty ck i Ja n  do P rze łb icy , L a s ­
k ow sk i M. do H orodek .

T e l e g r a f e w a j i j r  Icnra w lrd e iia k L  
z d n ia  23 m arca.

O blig . d łu g u  p a ń t. 5%  m. k.
P o ży czk a  na r. 1354 3'!. ®* *-00 g l. m . k. 
L osy  z r . 1860 • *
Akcje banku naród, za lOOO gl. , 
A kcje T ow arzy stw ?  k red . n a  200 g l. 
L ondon 10  fant. s z te r lin g ó w  . . 
D u k a ty  cesarskm  sz tu k a  . . . .  
S reb ro  za 10°  z łr - w . a .

W . Ą, 

z łr .c t .
71|20 
77,80 
93 65 

7911— 
182,70 
11140 

5:24 
109 25

Kurs l w o w s k i ,
z dn ia  23 . marca,

B u k a t ho len d ersk i . • ■ , 
D u k a t c e sa rsk i . • > ■ 
M oskiew ski półim perjal . 
M oskiew ski rubel s reb rn y  . 
M oskiew ski rubel p a p ie ro w y  
P ru sk i ta la r kur. . . . 
Galie, lis ty  »ast. w . a . l  s  
Galie, lis ty  z a s t- m. k . l  -r 
Galicyj. ob lig . indem . .} ©  § 
Pożyczka  n a ro d o w a  i . j ’® ?  
Akcje kolei żel. g a l,

D ają Ż ądają

w. a. w. a.
z ł . | c t Ż LIet?

5 18 5 25
5 ‘19 5 27
9 3 9 ,16
1 72 1 j  75
1 48 1 50
1 64 l j  66

71 18 72,10
74 76 j7 5  71
73 55 74! 33
77 45 78123

213 33 221 |77



g a z e t ^  n a r o d o w a  z  a n i .  24 m arca  i b 6 &.

Dnia i .  kwietnia 1865, nastąpi cią­
gnienie gwarantowanej

pożyczki m iasta M edjolanu
18 milionów franków.

Sprzedaż losów  je s t we w s z j3tk ich  p a ń ­
stw ach praw nie  pozwolono. G łów ne w ygrane 
te j pożyczki sa  następujące. 25  p o  IOO.OOO, 
10 p o  8 0 .0 0 0 . 5  p o  7 0 .0 0 0 , 5 p o  (10.000 
10 p o  5 0 .0 0 0 , 5  p o  4 5 .0 0 0 . 10 p o  4 0 .0 0 0  
10 p o  1 0 .0 0 0 . 10 p o  5 .0 0 0 , 5 p o  4 .0 0 0 , 
10 p o  3 .0 0 0 . l.G 5o  p o  1 .0 0 0  i t .  d.
*«■'- K ażda obligacja musi najm niej 4 0  frank , 
w ygrać. R ocznie  byw a cz te ry  ciągnienia, a 
to :  1. stycznia, 1 kw ie tn ia , 1 . czerw ca i 1 * 
październ ika. !r IB0 IUW

L os na nastąp ić  m ające 3 . ciągnienie ao- 
o/.taje 5 z łr. 3 losy  11 z lr., 6 losów  20 złr. 
L os na  ciągnienie 1 kw ietn ia  2 z łr. w . a- 

P lan y  i lis ty  ciągnień bezpłatn ie. Ł aska­
we zlecenit. z dołączeniem  g o t ó w k i  będą 
ry ch ło  w ykonane. U prasza się  w p rost ndać 
poij gdresem  : ’

J c a u  S ch rim p f
B anquier in F ran k fu rt am Main. 

8 W >~ W szystk ie  certy fik a ty  opatrzone 
sn  dw om a num eram i, serją  i num erem  w y g ra ­
nej, p rze to  z m ałą  w k ładką  podane są  n a jp e ­
wniejsze szan=y w ygrać wielki los na 1 00 .000  
frank , i to  1 . kw ietn ia. - ' 267 6  —6

z ■       ~  *J
W szy sta ie  urzęaa p o cztow e w  k ra ju  i 

za g ra n ic ą , przyjm ują p rzed p ła ty  na gazetę  
po lityczną, wydaw aną we Lw ow ie ro k  trzeci 

i i . '  4 pod ty tu rem

S p j f  *  e  d  a ż  m a j  ą t  k u .
M ajątek  położony w najpiękniejszej okoiioy iSzwajcarji aad  jeziorem  G enew skiem  , 

obszaiem  i dw orską  wilą ma być z pow odu śm ierci do tychczasow ego w ła­
ściciela p o zby ty , drogą w ylosow ania. P rz y  losowaniu tern znajduje się rów nocześnie 259  
w ygranych, sK iauających się z 2 6 0  rządow ych  obligaoyj p rem ijnych , k tó r y c h  w a r t o ś ć  
n ig d y  i na k tó re  w szczęśliw ym  razie można w ygrać 3 5 0 .0 0 0 .  3 0 0 .0 0 0 ,
2 5 0 .0 0 0 , ~«.0.000, 2 0 0 .0 0 0 , 1 0 0 .0 0 0 , 5 0 .0 0 0  i td . itd . gu ldenów . J e d e n  lo s  k o s z t u je  
I ’  a -> ’t  lo s y  k o s z t u j ą  35  z ł r . ,  6  l o s ó w  k o s z t u j e  6 8  z l r . ,  t l  lo s ó w  k o s z t u ­
je  }~™ z i r -, w. a . Z lecenia z zagran icy , zaopatrzone go tó w k ą , są  w net oczekiw ane, i efe- 
k to ją  się ściśle o ile  zapasy  w y sta rczą . O bszerne p rospek ta  g  r  a t  is . P ro s im y  „głosić 
sio w prost do  jen eraln eg o  a jen ta, k tó rem u  poruczono sprzedaż  losów.

20u i _ 1 2  A l f r e d  S .  ( i c i g c r ,  jn F rankfu rt am  Main.

156 Od 12 la t w ypróbow aną i za sku teczną uznana 7 — 13

D r. P ^ T T I S G M  
, W  A  T  A  n a  G O Ś C I E C .

ś r o d e k  le c z ą c y  i z a p o b ie g a j ą c y  przeciw  wszelkim

RODZAJOM  REUMATYZMU,
pi„»ciw  fiołom iw arzy , p ie r s i ,  szy i i zębów, bolom  pleców  i b io d e r, p rzeciw  gośćcu w 

g łow ic rękach i kolanach, przeciw  rwaniu w członkach  i t .  p . ~~1
Lałe p a k ie ty  pu i  złr., połów ki 50 centów  w raz z przepisem  użycia  i św iad ectw a­

mi. Za  ̂opakow anie 20  centów  w. a . “  " " ‘i
, 9 ^  G łów ny sk ład  we Lw ow ie w ap tek ach  Z Y G b tJ N T A  H U K  E R  A i P i o t r a  

iu ik e la o z a  pod g w |^ zd § , p rzy  u licy Szerokiej.

Dom  k o m i s o w y
T. Niewiadomski et W. Semetkowski

w R ynku pod  lw e m  ś w .  1 ,^31 — obejm uje na sk ład .fro m isy jn y

maszyny i narzędzia rolnicze
j a k o  to :  in ło c .ia  n i e , s io c z k j i rn ie  , g r a c o w n i k i , g r a b ie  e tc . 

z fabryki

Ira n c iszk h  E liaszew jcza  v  T arnow ie
znanej z dobroci sw y CL wyrobów .

W szelkie zam ówienia uskutecznia • bliższe objaśnienia lub cenniki udzieli, w yż w y­
m ieniony dom. M ągazyn tych  m aszyn znajduje się p rz y  n licy  bocznej O rm iańskiej, w k a ­

m ienicy h r U ruskich i. 135 m '  294  1—o —

W S  I E M  l i  J O D Ł O W E  (PIN U S A B IES) 
je<it do  sp rzed an ia .

B liższa w iadom ość w Z arządzie  dóbr w 
Żurawnie. “  " '  286 2 — 2

z dodatk iem  doń pism a zbiorow ego pod ty ­
tu łem : „ P r z y ja c i e l  D o m o w y " ,  zaw ierają­
cego op isy  dziejow e, pow ieści, dośw iadcze­
nia gospodarsk ie  i w ynalazki, p ielęgnow anie 
zdrow ia i t p . , jak o  też w osobnem  odbiciu 
„ R z e c z y  p o l s k i c h 11. '  c zy li” E n eyk loped ji 
polskiej. i ’

P rzed p ła ta  na nj, w szystk ie  trzy  pism a 
razem , wynosi k w arta ln ie  ty lk o  2  z łr - , jilbó
do końca roku  6  z łr     ;'*■ “ T‘

Można i sam ego „P rzy jacie la  Domowe 
go* prenum erow ać; p rzed p ła ta  onego - wyno 
si całoroeznie- 4 z łą . 20 c t. a lbo  pó łroczn ie  
2  złr. 10 ct. P ren u m eru jący  o trzy m a zaraz  
zw ro tną  pocztą w yszłe  od 1 stycznia nume- 
ra łącznie  z E u cy k lo p ed ją , której I . tom  
(51  num erów ; kosztuje osobno 1 z łr. vę z 

U podp isanego  w ydaw cy .m ożna  jeszc*o 
nabyć (za p rzekazem  prze* pocztę) H erbarz  
polski czyli im ioitospis zasłużonych w P o l­
sce  ludzi 3 tóm y z 800 ryc inam i herbów  3 
z łr  ę— Pam iętn ik i J .  C hr. Paska  z 50 ry c i­
nam i w tekście  1 z łr . 50 e t. — Oblężenie 
Je rozo lim y  przez T y tu sa , z m apą ziemi św . 
50 c t. — R ękcpiam  z w yspy św . Heleny, 
p isany  przez  N apoleona I .  30  c t. Oblęże­
nie T rem bow li, Syn ka ta  i K olow rat, 3 poe­
m atu 10 ct, — J „ n  B ie le c k i, poem at S łow a­
ckiego z rycinam i 30 c t —. P lany  S łow ian 
południow ych 20 ct. - P rzy b łęd a , kom ^dja 
w 2 ak tach  50 c t. — W ilia Bożego N arodze­
nia, osta tn ia  powieść D zierzkow skiego 40 ct. 
O dbierający w szystk ie  te dzie ła  r a z e m , p ła ­
ci zam iast 6  złr. 80 ct., ty lk o  5 złr.
J |  R oczniki „P rzy jacie la  dom ow ego" 
1862. 1863 i 1864 są jeszcze zap asem .” Ro­
czn ik  po jed y ń czy  kosz tu je  3 złr. W szy stk ie  
trz y  razem  6 z łr . -

Nakładem podpisanego wyszedł właśnie 
i  d ru k u : „G eograficzno-statystyczoy  opis 
k ró les tw a  GDicji i L adom erji*  d la  uczącej 
się m łodzieży . E gzem p la rz  opraw ny z m a­
p ą  pocztow ą G alicji, kosztu je  40 ct, —: Od­
b ierający 10  egzem plarzy , o trzym a 1 be*. 
fłą tD ie .

R ów nocześnie zaw iadam iam , szanow nych 
C zyteln ików , że Obraz „Poczet Św iętych p o l­
skich*, nie je s t  jeszcze na kam ieniu ukoń­
czony , spodziew am  się w ykonania ooego d o ­
piero  na p rzy sz ły  miesiąc — p rze to  prenu­
m era ta  n»ń w ilości 2  złr. '  za e g ze m p la rz , 
trw a  jeszcze ciągle-

u —  * H ip o l i t  S t i i p n i c k i .
^73 , 2 —3 w y d a w c a  we  L w o w i e .

znowu znacznem i w ygr*nąpji pom no­
żo n e  wielkib ' 1

LOSOWANIE PIENIĘŻNE 
2 -mil. 331.700 mark.

T y lao  w ygrane będą  c iągnięte- 
Luaow anie to  je s t  g w aran tow ane  przez 
rz ąd  w olnego m iasta H a m b u rg a .------

Jędei1 oryginalny państw ow y los 
kosztu je  3 z łr. 50 cnt. w. a . ,' >/, losu 
oryginalnego kosz tu je  3 z łr. 50 ont. 
w. a , */, losu o ry g inalnego  kosztu je 
3 złr. 50. cnt. w. %  losu o ry g in al­
nego kosztu je 3 z łr. 50 cn t. w. a . .......;k Ar . i* I t.

Międ»y 1 9 .6 0 0  w ygranem i ,są ua- 
stęp u jące  głów ne * w y g ran e:' mark. 
2 0 6 .6 0 0 . 1 0 0 .0 0 0 . 5 0 .0 0 0 . 3 0 .0 0 0 . 
2 0 .0 0 0  1 5 .000 , 7 p o  (O.OOO. 2  p o
8 .0 0 0 . 2 p o  6 .0 0 0 . 4  p o  5 .0 0 0 . 3 
|»o 4 .0 0 0 ;  18 p o  3 .0 0 0 . 5 0  p o  2 .0 0 0 . 
li p o  1 .500. 6  p o  1 .200 , 106 p o
1 .0 0 0 . 106  p o  5 0 0 . 6  p o  3 0 0 .  106 
p o  2 0 0  8 .9 2 0  p o  9 2  n jp rk ,  i (,. il.

P oczą łćk  c iągn ien ia  
5 .  k  w  l e t n i ą
P  id m oją w szędzie znaną i pow sze­

chnie lub ioną d ew izą : -

„BOSKIE BŁOGOSŁAWIEŃ­
STWO n CQHHA“-

19 razv  o trzym ał g łów ny  ios w y g ra ­
n ą ; 17. lu teg o  w ypłacono znow u naj 

w iększą w y g ran ą. -   ,

Zicuonia zag ran iczne  z do łącze ­
niem  go tó w k i we w szystk ich  sortach  
pieniężnych, w olnych m ark ach , w yko­
nuję z najod leg le jszych  stro n  n a jsp ie­
szniej* i sek re tn ie , i rozsełam  urzędo­
we lis ty  c iąg n ien ia , ja k o  też  w y g ran e  
pieniądze zaraz  po ro zs trzy g n ięc iu .

290
Laz. S a m s. C oh n ,

2—4 B auquier in  H am burg.

.M A G 1 K Y M
m r n n  u z r n i

w e

w Rj pku w domu dnwniąj p

l i w o w i r ,
W incettego Kir.-chnera, pólrca swój

SKŁAD ORNATÓW
i wszelkich szal i potrzeb koscielnich i cerkiewojch,

a mianowicie po cenaęh następujących:
na zlr. 15, 20, 25, 35, 50, 70, 100 i wyżej

il*

O ru a tj 
D a ln ia ty k i 
K a p y  ,
A lby  .
K o n ieszk i
S za le  do Moiwtraneyj „
A atipedia  ..
F ira n k i . . .  „
B u rsy
S u k ie n k i na Ciborja . r
B ald u ch in y  „
C h o rą g w ie  krzyżowe i cechowe „
O zdoby  do Ornatów, AnhPediów 

i Baldachinów . 1 „
P a s k i  do Alb wełniane 
P la s z c z e u ic e  . . .  *
D y w an y  na łokcie „ »

„ oddzielne . . «
O b razy  olejne na płótn e lub blus -e ■' 
M a te r je  ornalowe ..
A d a m a szk i wełniane .

„ jedw abne.
M au sz e s try  .
A k sam ity

18, 25, 35, 50, 70, 100, 150 
25, 35, 50, 70, 100, 150, 200 „
6 8 , 10, 12 , 1 5 , 2 0 , 2 5
4, 5, 6, 7, 9, 12, 15,
15, 20, 25. 30, 35, 40. 50 
10, 15, 25, 35, 50, 100, 200
5, 10, 20, 35, 60, 100, 200

3, 5, 10, 15
5, 10, 15, 20 

50, 80, i 00, 150, 200 
15, 25, 35, 50, 100

2, 5, 10, 15, 25, 35, 50 
1, jedwabne na złr. 3 
10, 15 20,-25, 30, 50, 100 
1, 1.20, 1.50, 1.80, 2.25, 3, q „
6, 8, 12 16, 25 aż do 500. 
1 ,1 .5 0 ,2 ,4 ,6 ,9 ,1 2 ,1 5 ,2 0 ,2 5

łokieć od złr. 1—  do zlr 100
„ n n « " ^*50
" n  « 3 . „ n 6 .̂—

,  „ - . 3 0  „ ,  2.—
,  3 .—  » „ 8 —

G alouy, fręd z le , k u ta s y  g«yehowe, srebrne, zh4e 'jed w ab n e  na różne ceuy.
Na żądanie przesyła próby wszelkich materyj z oznaczeniem szerokości 

i ceny, lub gotowe rzeczy do wyboru.
Podejmuje wszelkie zamówienia na malowania wnętrza świątyń i urzą­

dzenia rzeźbiarskich Ołtarzów i ikonostasów.

iSok dla 
i p l u w a b  ó w .

(K iin s tle r sa ft) .
Sok ren przez, lek a rzy  aprobow any, w 

k„ łach  w szystk ich  śp iew aków  a osobliw ie 
ę. k. t e a t r u ' nadw ornego  w W iedniu ta k  j 
je s t  łub iany , iż nie p o trzebu je  dalszych za- 
chw alań . J e s t  to  n iezaw odny ś ro d ek  prze- ( 
ciw k o ta r o m ,  z a i l e g m ie n iu ,  c h r y p c e ,  i 
b o lu  s z y i .  k o k l u s z o w i  i t. d . '

G łów ny sk ła d  te g o  soku  d la L w o w a  
w  a p t e c e  Z Y « .  R U K E H A .

C ena flaszeczk  i 70 centów  — Z,a opa- 
kuw au ie  20  cnt. ‘ >9 ó —■ „ .. „ ..A

Ja k o  w yboru^  , udek lu a le to w j pole 
'■K a p tek a

(jlyuery nuwy ouel.
F iaszeczk a  po 1 z łr. 2u cen t.; za opakow a­
nie 20 cn t. I r  237 ' 1—6

S ła w n a  a n g ie lsk a  g u m ie la s ty c m a

tlustość na skóry
(P a ten t Indian R uber G tease  of W illiam  W rig iesow orth  et Cm p. in L ondon .)

... ■  ̂ ....u  _.. .-wal__

Ju ż  od k ilk a  la t je s t  zu „ną ja s o  na jlepszy  śro d ek  do konserw ow ania s to . ,  
tłustość  ta  w siąknąw szy  w p o ry  skóry , z as ty g a  w nieb i n trzy m aje  ty m  sp o so ­
bem skórę  c iąg le  w ilg o tn ą , m iękką, g ię tk ą  i n iep rzem akalną  — do obuw ia, cho- 
m ontów  i pow ozów  sk ó rą  ob itych  uży ta , m oże być policzoną do p ierw szego  w y - , 
n a jazk u  w ty m  rodzaju . i tg  1 ' f

PrzytOui ZWrac-a się uw agę Szauuwuej Publiuauuacl un lż u&oliczuuŚĆ, Żb 
tlu s to śc ią  tą  n a ta rte  obuw ia, m ianowicie po lsk ie  b u ty  i rzem ienie w szelk iego ro ­
dzaju, nab ierają  n iezw ykłej trw ałości. T" ' • t> 1 ■ i

G łów ny sk ład  na całą G alicję w e  L W O W I E  w  h a n d lu  B O N IF A C E G O  
S T I L L E R A . — T akże dostać m ożna u pp . J .  K le in a .  W . K ró l ik o w s k ie g o ,  
K le in a  w d o w y  i G c b h a r d ta ,  K a r o l a  S e h n b n tb a  i A  id  a  ń  k o  w i  k ie g o ,  w 
K r a k o w ie  u J . Jabna, w R z e a z o w ie  u J. Schajtera  i F  Jaśkiew icza, w J a r o  
■ la w in  u b raci Jaśkiew iczów , w P r z e m y ś lu  u G ajdeozki, w S a m łi  n e  u J, 
Riedla, w B r z e i a n a e h  a  E . M oerla, w C ie r n lo w e a c f a  a  E . Schallego i J. 
Sobnurcha. w T a r n o p o l u  u A  M orawetza w S t a n i s ł a w o w ie  u W . M aje-’ 
w skiego i u braci C zuczaw ów , w S t r y j u  u B atscba, w T a r n o w i e  u J. Jabna, 

.w  Ż ó łk w i u A  M ańkow skiego. "* fc' 96 4 3 - 4 8  i

D u ż a  p u s z k a  O r y g in a ln a  k o s z tu je  1 z ił  S s e n t  
M a ła  ,  -  • *  ,  r

Y a  w ielostronne zaw ezw an ia  nrządziłetfu także i w e LW O W IE  podobne

^ T O M Z Y S T W i  ERT,Jć
które w W iednia, H ernie, K rakow ie tak są  ulubione.

Wkładką 4 z lr .  k w a r ta ln ik  lub 1 z lr . 40 cn t. m iesięczn ie  (po wkładce 1 kwartalnej rkty) grywa 18 
ozłuutsów mego towarzystwa z 18 bartam i udziału n a 37 c ągnień w Auitrji istniejących urzędowych i prywatnych 
pożyczek loteryjnych. Po wypłacie 25 rat k ■>. artalnych lub 75 miesięczayeh na jedną kartę udziału, stają się wszystkie 
losy własnością 18 członków. Każdy członek otrzyma 18. c - ę ś c  w j  granej zaiaz po spłaceniu pierwszej kwąitgluej raty 

Oprócz tego urządziłem następujące towarzystwa gry. .... • .. -  -•
Oddział II. 20 pół losów z 1864 t. pośród 10 uczęstników z Hl miesięcznemi ratami po 5 złr.
Oddział III. 10 losów kredytowych pośród 10 uczęstników z 24 miesięcznemi ratami po 7 zlr. 
Podczas wpłaty gra się ua wszystkie lo*y wipólnie. Po całkowitej spłacie otrzymuje każdy uczestnik

od d z ia łu  I I .  2  o ry g in a ln e , p ó łlosy  z r. 1864, a  k a ż d y ' uczestn ik  od d z ia łu  I I I , ie d ea  los  k red y to w y , 59
karcie udziału wyrażony będzie z oznaczenim serji i upmeru. ”  ■■ ■—  - ■ -  —  ■

Bliższa wiadomuść w programach, które ua żądanie bezpłatnie udzielam. u m  -9_o

Przedaję także r o z m a i t e  krajowe losy oryginalne na wypłatę w  ratach.

S H 1 S f i S l i f  0. M. B R A U
we Lwowie, Izba weksiarska, ulica Wyższa Karola Ludwika Nr. 312, pierwsze piętro 

P ro m e s y  u a  ło»y k re d y to w e  p o  „3 złr. 50 cnt- wraz zc stemplem,
i na c a le  lo sy  z r .  1 8 6 4  po 1 złr. 75 cnt. w az ze atymplem są u mnie zawtzę w zapasie. 
Z am iejscow e zlecen ia  frankow anem i listam i będą sp ieszn ie  za łatw ian e.

G łó w n y  s k ła a  spędy c y jn y : w a p t e c e  p o d  B o c i a n e m  w W i e d n i u .
P r u s z ę  z w  r ó c i ć  u w a g ę  I Każda pudełku prtetem uie wi/rM iitiyek proezkóifi Heidlickick, i k.tzdy p.ipierek jedną dozę zawiera ący, dla r0x 

różnienia od podobnych innych wyrobów opatrzony jeit moją m orką ochronną.*

C e n a  j e d n e g o  o ry g .  p u d e lk a  1 ą lr .  ,£ 0  k r  w raz z opisem  w różnychgjęzykaeh .

Te p ro szk i z p ow odu  sw ej w ypróbow anej skuteczności, zajm ują pom iędzy rozm aitem i środkam i dom ow em i pierw sze m iejsce, co 
stw ie rd za ją  ze  srszy s tk ich  k ra jów  państw a austrjack iogo  nadesłane pośw iadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z pom yślnym  
d a ją  się one zasłósow aó w loczeniu zam ulenia i z a tk a n ia  oiała, niestraw ności i zgadze, dalej w kurczach, cierp ieniach  nerek , 
bolu g łow y , u d erzen iu  krw i, reum atycznych  afekcjach, bysterjt, hypochondrji, sk łonności do w om itów  i t  p.

SKŁAD TEGO PROSZKU U TR ZY M U JĄ , 
w e  L W O W I E  a p re lr  P l o l r  M lk o la s c h , A . B e r liu o r .  Z y g m u n t  R u k e r ,  K le in a  W w a  i U e b h a r t .

rezu lta tem
nerw o w eą.

W B ia łe j  K e lcr *pt. i J .  Berger- 
„ f i r z e ż a n a e h  Jó z , Zm inkow skr
n „ B  F adenhech t
„ B o e h n l  N iedzielsk i.
„ Brodach F r .  D eck ert.
„ „ F . G om uliński
„ Bucaaczu J .  C zerkaw sk i.
„ C h o d o r s w le  Z. J .  K rynicki- 
„ C a e r n io w c a c l i  J- R óżański 
„ „ Ig n . Schnircb.
„ D o b r o m i lu  A . G ro tow ski. 
n D r o h o b y c z y  L - K leczkow ski- 
o G l in ia n a c h  N. H eim .
» G r ó d k u  A. Tc-m aszewsbi.

U u s la ty n ie  F .  Michałowicz.
„ J a g l e l n l e y  J .  F ischbach.
„ J a r o s ł a w iu  J .  R ohm . 
n K a l is z u  Jan ik o w sk i, R adliński 

i Skupieński. 
o K a lu s s u  F. H ildebrand . 
o K o łom yi W. Kupferman. 
a K rakow ie dr, Saw iczew ski ap. 
.  M. Jaw ornicki.
X K rynicy  H. Nitribit. 
n Linia no w ie  A. M uller.
* M a n a s te ra y s k a c h  J .  L ipschitz
n M o s e i ik a c l i  bchalbo t.

N a s i t t y  A. M ernyeh. 
N o w y m  S ą c f p  K ostorkiew iui 

wdow a. 
N ow ym  T a r g u  U. Lauer. 
O ś w ię c im ie  W . Polaczek. 
F o d g o r z u  S. Sehlesinger. 
P ra c  m y sio  G aidetschka i syn. 

E  Mnchalski.

S ta r e m  M ie śe ie  A- G ro o w ^ jj 
S ta n is ła w o w ie  Stecher Se 

benetz,
„ S z e c e r c u  J .  .p 0i ? 8 '
, Tarnopolu A - Morawetz.
„ Tarnowie,
„ T o ru n iu ,-A  Ól,.e' (l-.inski.
„ T u r e e  Ptatok.

P r z e m y ś la n a c h  St. Mielecki. .  T y ś m ,elf ®y. ^ s roI Nęcui
R a d o w c a c h  W. Resch „ ^ j o w i c a c h  F . F o lttn .
R z e s z o w ie  J .  Schaiter i ap. 4 Z « l«* 2* * y k ą e J, j_ K odrębski
S a m b o r z e  K riegsaisen . a io c s o w ie  w „ if  ifnrbnu
S a n o k a  J . Jak litscb a  w t .w-i. 
Sucaawie E. Bot

, ^ olf Korkes. 
ó lk w i i£ K rzyżanow ski.

Pow yższe  firm y przy jm ują  także zam ów i ,iia na

Prawdziwy olej tranowy z wolroby niiętusowej
na jczystszy  , najskuteczniejszy  g a tu n ek  tranu  lekarsk iego  z B t- i S e a  w  Norwogij,

P raw d z iw y  O le j  t r a n o w y  ■ W ą tro b y  m lę tn s o w e j  używ a się zuąjlepszym  skutkiem  o* i płacowych, w  n h T u .
fułaeh i w tio b o te i ,B a c h itiiu. L eczy  na jzastarząlsze  cierpienia podagryezne i reumatyczne, _ J, , °hlozne w yrzu ty  sk ó ry .

O iej ten  n i i c zy stszy  i najskuteczniejszy ze w szystk ich  innych olejów  rybich , JSklchkolw iek ohemicznych do
m ieszków  i z n ą jd ią je  s i«  w e  f la s z k a c h  w  ty m  s a m y m  s k u te e s n y m  s ta n ie ,  J a k  « r « w y d a la .

-  K a4da f|, dla ró żn icy  od innych  gatunków  T ranu  w ątrohianego, op»trZ J 81 o o ją  m argą  ochran iającą  i moim podpisem  
Cena całej b u te lk i 1 złr, 80 cn t. — pół bu telk i 1 złr. w- a* wraz z in strukcją  używania,

A. M oll, aptekarz i fab ry k u j _wyrobów chemicznych w Wiedinn Nr. 562.3 0 —52

W y d a w c y : J a n  D o b rz a ń sk i i W ita lis” W . S m oohow ak i. G łów uy r e d a k to r :  J a u  “D o b rz a ń s k i.  O d p o w ie d z ia ły  za  re d a k c ję  J »<Ieusz N o w ak o w sk i. D m k  K o rn e la  P iłle ra .


